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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenw m er ata wynosi:

W  m i e j s c u ..............................................
W  Austro-W eg., z przesyłką, poczt 
W  Państw ie Niemieckiem . . . .
We W łoszech. F ra n cji. Anglii. Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową 12  h.: — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i rlohna, ul. Karola Ludwika 9, de nabycia po 12 h.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne na aum erate i ogłoszenia (inseraty) prasza l i ;  
i»dsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — L istów  m attank ow anyoh

n ie  przyjm uje sie.
Rękopisów nadsyłanych Redałccya nie su/rasa.

A d r e s  K e a a lc o y t  1 A d m lu i s t r a o y i : „ V . *„ ro rm a "  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1 0 . 
T e le f o n  ł t e d a k c y i  K r  41 , A u m in is tr a o jr i  4 0 1 .

NOWA
P p e n u m e p a t ^  p p z y j m a j ą t

s a m l e j s o o w ą :  Administrac a „Nowej Reformy" i  w szystkie ursędy poestswe a l . J w r
w ą: Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Origars i Oliwna L if t  aa 
w Rynku. — A j e n ova J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac tfaryacki i  — Handel St. Kar* 
lińskiego, Sukiennice. — Hande Kretschmera, Rynek, — Handel J. £  kiera, ul. Krrtneii- 
clh, 18. — Zam iejscow ą prenumerato f ogłoszen ia  przyjmują: Biura dzienników we 
L w ow ie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika U , S. Sokoły wsi • — W  P rzem yślu  Hesse- 
les. — W  Jarosław iu  L. Strassberg. W W iedniu pp Hr bsenstein & Vogler (takśr  
w Hamburgu, Frankfm cie nad Menera, Berlinie, Lipsku, B azylei i W rocławiu) — A. Or 
peiik, R. MoBse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herzr inn  
Groldschmied, M. Dukey, H. Scnalek, J. Danneberg. — W  P a r y s a  S o c iit i Mutuellb de 

Pnblicitś A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje wyłącznic do tego upoważniony p. J a n  S t r y o k a r s k l ,  Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od m iejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierw szy raz 20 h, za każdy 
następny rat. po 10 h. - - N  Li s  a n c  po 60 h od wiersza za każdy r ... — N b l ^ w lo g i .  po 30 h od 
wiersza. — O łe s t  p u b l i c z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z j  .ąo: n lk ld o  „N. Reformy" (prospekty, 
cyrkularze ogłoszenia H pJprzyjnm je się za cenę 2  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prenum. Należytosc należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Łzy krokodyle.
Dziennikarstwo rosyjskie, pomimo wszystkich 

przeszkód, stawianych m i przez cenzurę, bywa 
niekiedy w poszczególnych swych organach, 
jeżeli nie wyrazem opinii ogółu społeczeństwa 
rosyjskiego, to przynajmniej pewnych iego od­
łamów. To społeczeństwo, bez względu na tri i 
dne warunki Kulturnego rozwoju, warunki, 
z któremi zżył się świat cywilizowany, c j uand  
m e m e idzie naprzód i coraz częściej zdobywa 
się na sądy, wykraczające poza szranki tego, 
z czem w Rosyi przywykliśmy się spotykać. 
W pewnej jednak sprawie prasa rosyjska, „jak 
jeden mąż“, staje do boju i na wzór Don Ki 
szota kruszy kopie ze skrzydłami wiatraka, a 
mianowicie, gdy rozchodzi się o... p r z e ś l a ­
d o w a n i e  P o l a k ó w  w P r u s a c h .  Jestto 
czemś poprostu zabawnem, a równocześnie wska- 
znjącem. ile perfidyi tkwi w żywiole rosyjskim. 
Bo, choćbyśmy liczyli się nawet z warunkami 
cenzuralnemi. to przecież w pewnych okolicz­
nościach. w pewnych sprawach, prasa rosyjska 
tam , gdzie rozchodzi się o Polaków z zaboru 
rosyjskiego, mogłaby zabrać głos przynajmniej 
bezstronny; to jednak nie dzieje się nigdy. Dla 
krzywd Polaków w Kongresówce, na Litwie itd. 
każdy dziennikarz rosyjski ma, co najwyżej, 
słowa konwencyonalnego współczucia, równają­
cego się jałmużnie, jaką rznea się żebrakowi.

Tem więcej zatem wzbudza zajęcia to go­
rące współczucie, którem, bez różnicy barwy, 
a z bardzo drobnemi wyjątkami, otacza prasa 
rosyjska naszych współrodaków, poza czarno- 
białemi słupami mieszkających.

Świeżo dziennik „Rossia", jedyny liberalny 
organ rosyjski — naturalnie w granicach tam­
tejszych warunków — umieścił korespondencyę 
z Berlina p. t.: „Polskie niebezpieczeństwo i 
pruskie represalia“, podający w sposób bardzo 
objektywny przebieg ostatnich wypadków poli­
tycznych w Poznańskiem. Nowy zwrot polityki 
pruskiej w kierunku wzmocnionego prześlado­
wania Polaków znalazł w dziennikarzu rosyj­
skim nader sumiennego sprawozdawcę, który 
dał krótki, lecz jasny obraz tego wszystkiego, 
co Polacy przechodzą w ostatnich czasach pod 
„sprawiedliwymi" rządami cesarza Wilhelma. 
Nie pominął on w swem streszczenia żadnego 
z interesujących momentów tej sprawy. A więc 
podniósł wzrost żywiołu polskiego w Niemczech, 
co tak przeraziło tamtejsze sfery kieru jące, za­
znaczył jego wielką żywotność na każdem polu, 
odporność wobec wyzysku żydów, przedstawił 
obszernie prześladowanie języka polskiego i na­
piętnował hakatyzm pocztowy. — Ponieważ zaś 
korespondencyę swą zaopatrzył jedynką rzym­
ską, spodziewać się należy dalszego ciągu tych 
ciekawych, a dla nas sympatycznych korespon- 
dencjj.

Dotąd wszystko w porządku. Uznajemy bez­
stronność rosyjskiego dziennikarza, lecz cie­
kawi jesteśmy, czy rosyjscy czytelnicy „Ros- 
sii", zapoznawszy się z położeniem Polaków 
pod biczem pruskim. przypomnieli sobie, że 
tychsamyrh Polaków tosamo spotyka pod knu- 
tem rosyjskim? Gdyby można przypuścić, że — 
nie mogąc inaczej — redakeya wzmiankowa­
nego dziennika w ten sposób pragnęła zapo­
znać ogół rosyjski ze stosunkami w Kongre­
sówce, to należałoby przyznać'jej wielki spryt 
w rr'janin szkopułów cenzuraluych. Wystarczy 
bowiem wszędzie, gdzie p. Uralskij, autor owej 
korespondencyi, pisze „rząd pruski", wstawić 
„rząd rosyjski", a otrzymamy wierne przed­
stawienie stosunków w Królestwie Polskiem i na 
Litwie.

Oto kilka przykładów, wziętych z tej kore­
spondencyi

R S zow in iści rosyjscy (w oryginale: niemiec­
cy) podnieśli hałas z powodu grożącego jakoby 
„niebezpieczeństwa polskiego1*? „Rząd rosyjski 
(praski), nie czyniący ceremonij z Polakami, 
zarządził cały szereg środków pr/.eciw nim 
skierowanych". „Doszło do tego nawet, że na­
kazano wykładać w szkołach religię po nie­
miecku" (a jakże jest w Kongresówce?) Mało 
tego. rząd rosyjski (pruski) odmówił legalności 
językowi polskiemu". (Dotąd nie zniesiono za­
kazu mówienia po polsku w miejscowościach 
publicznych wszystkich miast litewskich). Mię­
dzy iunem: skazano na areszt p. Janinę Omań- 
kowską, znaną działaczkę na poln oświaty In­
dowej". (W Kongresówce co roku setki osób 
skazanych zostaje na grzywny, areszt, lub wy­
gnanie, za szerzenie oświaty wśród Indu, na­
wet bez najmniejszych tendencyj politycznych). 
„Na zgromadzeniach w Prusach wschodnich 
zakazano przemawiać po polsku". (W Króle­
stwie Polskiem niema mowy o zgromadzeniach 
politycznych. Natomiast wszystkie prywatne 
stowarzyszenia muszą swe księgi i korespon­
dencyę prowadzić po rosyjsku).

,.W szkołach polskich w Prusach ograni­
czono wykład języka polskiego do m i n i m u m .  
(A jakże jest pod panowaniem rosyjskiem ?) 
„Policya zażądała, aby na sklepach znajdowały 
się napisy w dwóch językach: niemieckim i pol­
skim". (W Królestwie nawet na etykietach pu­
dełek z zapałkami muszą być napisy rosyjskie 
i polskie).

Zapęwne dość będzie tych kilka przykładów, 
aby nabrać przekonania, że Rosya widzi źdźbło 
w oku swego sąsiada, a we własnem nie widzi 
belki. V Łatwo się domyśleć, że takie objawy 
sympatyi dla Polaków, nciśniunych przez Niem­
ców, muszą mieć swój podkład realny. Tym 
podkładem jest chęć wyzyskania przykrej sy- 
tnacyi Polaków pod panowaniem pruskiem. ce­
lem zużytkowania ich dla celów p a n  s ł a w  i- 
z m u, mającego rzekomo ochronić wszystkich 
Słowian przed zalewem germańskim. <1 Rachnba 
ta jest przecież mylna, bo my powiadamy so­
bie o Rosyi i Niemcach: „ a mb o  m e l i o r e s "  
i staramy się przedewszystkiem zostać P o l a ­
k a mi !  I

O prezydyum izby.
(Kor. „ N. Reformy “).

W iecU ń , 7 lutego.
(St.) Nic bardziej nie charakteryzuje zawi- 

kłania stosunków narlamentarnych aniżeli tru 
dności wyznaczenia kandydata na prezydenta 
Izby. A jednak trudność ta jest tylko natural­
nym wynikiem nieracjonalnego postępowania 
stronnictw parlamentarnych, funkeyonowanie 
machiny parlamentarnej bowiem zależy od pe­
wnych prawideł, których pogwałcenie lub lekce­
ważenie mścić się musi na każdym kroku. — 
Prawidłowo zorganizowany parlament składać 
się mnsi p r z e d e w s z y s t k i e m  z większości 
i mniejszości. Tak jest wszędzie w państwach 
o ustroju parlamentarnym, tak m u s i  być u nas. 
Tymczasem parlament nasz składa się z samych 
m n i e j s z o ś c i .  Gdyby stronnictwa umiarko­
wane, które weszły do parlamentu pod hasłem 
uczynienia go zdolnym do pracy, nie ulega­
jąc wpływom rządu biurokratycznego, zajęły się 
były p r z e d e w s z y s t k i e m  utworzeniem sta­
łej większości, wybór prezydenta nie natrafiłby 
na żadne trudności. Trudność wyznaczenia kan 
dydata na godność prezydenta tkwi bowLm 
w niezałatwieniu problemu utworzenia więk­
szości.

Wszystkie stronnictwa przyznają, że prezyr

dent Izby powinien być reprezentantem więk­
szości, a ponieważ większości niema, brak więc 
podstawy, na której stronnictwa w sprawie tej 
spokojnie porozumiewać się mogą. Stronnictwa 
zatem kierują się różnemi względami, różne po­
dając powody, dla których albo się słusznych 
zrzekają pretensyi, albo też niesłuszne poiluo- f 
szą roszczenia. Zamiast więc przez utworzenie 
większuści jedną z największych i głównych 
usunąć trudności, wGą stronnictwa, głównie 
z tchórzostwa i powolności wobec rządu, tych 
trudności stwarzać całe masy i tym sposobem 
uniemożliwić spokojną pracę parlamentarną.

Prawdy tej nie zakryją żadne wywody regi- 
mentarskie, ani dyplomatyczne kazania. Kto 
chce pływać, musi przedewszystkiem skoczyć 
do wody. Bierne zachowanie się umiarkowanych 
stronnictw mieści w sobie jeszcze jedno wiel­
kie niebezpieczeństwo, a mianowicie utrwalenie 
dyktatury radykalistów niemieckich, z którymi 
rząd, zupełnie zapoznając swoje powołanie, 
w sposób wręcz karygodny ciągle kokietuje. 
Stronnictwa umiarkowane, pi okłamując politykę 
„wolnej ręki”, pozbywają się swoich praw i 
pozwalają warchołom i krzykaczom wypierać 
się ze wszystkich placówek parlamentarnych. 
Niechaj nie sądzą, że oddawszy raz stronni­
ctwu p. Wolfa decydujący wpływ na prezy- 
dynm Izby, nda im się kiedykolwiek wpływ 
ten usunąć. Tak pustępnjąc, popełniają stron­
nictwa umiarkowane zbrodnię, za którą srodze 
pokutować będą ludy, które im obronę i rze- 
cznictwo praw . swoich w parlamencie powie­
rzyły.

W jednym z ostatnich listów oświadczyli­
śmy się za tem, żeby Koło polskie zajęło sta­
nowisko wyczekujące, podnosząc najwyraźniej, 
że to nie jest tosamo, co polityka „wolnej 
ręki"JKoło polskie nie powinno dawać impulsu 
do podjęcia jakiejś akcyi parlamentarnej, w 
chwili jednak, gdy akcya podjętą została, po­
rzucić musi stanowisko Dierne i bronić powinno 
swoich praw. Tosamo odnosi się. do kwestyi 
wyboru prezydenta Izby. Może Koło, jako naj­
większy liczebnie klub, zrezygnować z repre­
zentacji w prezydyum, lecz nie wolno mn z za- 
łożonemi rękami patrzeć na usiłowania rady­
kałów niemieckich, dążących do utworzenia 
prezydyum wręcz nam i usiłowaniom naszym 
wrogiego. A że na to się zanosi, wystarczy 
przeczytać dzisiejszy artykuł ,.0;jtd. Rund 
seńau", w którym organ Wolfa wprost ż ą d a ,  
żeby prezydentem był N i e m i e c ,  i w którym 
domaga się, żeby tenże przepisy regulaminu 
„in zweckentsprechender Weise" interpretował.

Jutro zbiera się powtórnie Koło polskie, ce­
lem obradowania nad kwestyą wyboru prezy­
denta. Zobaczymy, czy’ i jak reprezentacya pol­
ska pojmuje swoje obowiązki wobec kraju i 
jako umiarkowaae, poważne stronnictwo parla­
mentarne.

Do słów naszego korespondenta dodać tylko 
musimy uwagę, że już sarno stawianie ze strony 
lewicy niemieckiej warunków, pod jakiem: ich 
kandydat przyjąłby godność prezydenta Izby, 
ze względu na treść tychże, jest praktyką do­
tąd niebywałą. Prezydent winien przestrzegać 
dotychczas obowiązującego regulaminu, i na 
tem koniec. Dopóki zmiana regulaminu w tym 
lub owym kierunku nie będzie przez Izbę u- 
chwaloną, nie powinna ta Izba pozwalać, aby 
prezydent wyręczał ją w jej prawie reformo­
wania regulaminu. Regulamin nie zawiera ża­
dnego postanowienia, w jakim językn mają po­
słowie przemawiać, ani w jakim wolno wnosić 
do prezydyum pisemne podania, a więc wnio­
ski, interpelacye i t. d. Tymczasem lewica prze­
chodzi ze skromnem rzekomo żądaniem, aby jej

przedstawiciel pod tym warunkiem przyjął go- 
aność prezydenta Izby, że nie pozwoL na wno­
szenie pisemnych mterpelacy; w innym, niż 
niemieckim, językn. Organ Schoenerera tłóma- 
czy dobrotliwie, że jeżeli Niemiec może jeszcze 
znieść obej język w słowie, to tylko dla tego, 
że poseł nie może dać sobie rady z niemczy­
zną; ale na zredagowanie interpelacji w języku 
niemieckim znajdzie poseł, nie władający nim, 
dość czasu i użyć może pomocy innych kole­
gów. Wszelkie zaś wnoszenie podań nie w nie­
mieckim języku uważa „Ostd. Rundschau" za 
podkopywanie podwalin parlamentu, w których 
obronie nagle staje organ tegosamego Wolfa, 
który rozbił parlament poprzedni i tosamo u- 
czynić chce z obecnym.

Otóż idzie tutaj o rzecz zasadniczą, — bo 
o prawo parlamentu co do wprowadzania zmian 
do regulaminu jego obrad. Gdyby teraz pozwo­
lono jednemu prezydentowi na dowolną, a w tym 
wypadku dla ludów słowiańskich wrogą, inter- 
pretacyę regulaminu, to praktyka ta, w innym 
może charakterze, powiarzaćby się mogła przy 
wyborze każdego nowego prezydenta i wnet 
regulamin bez formalnych uchwał parlamentu, 
doznałby w praktyce zmian tak daleko sięgają­
cych, że nie byłby podobnym do swego pierwo­
wzoru. Więc jeżeli lewica niemiecka życzy so­
bie zmian w regulaminie, niech wystąp w peł­
nej Izbie z odpowiednim wnioskiem; ale żąda­
nie, aby tę zmianę przyjęto .„anticipando" jest 
wyskokiem buńcznczności prawdziwie teuton- 
skiej.

Jestto najwidoczniej pomysł Wolfa, któremu 
ulega cała lewica. Przypominamy, że na wtor- 
kowem posiedzeniu Izby urządził już Wolf pie­
kielną awanturę o to, że zastrzeżenie prawno- 
państwowe czeskie odczytano w języku czeskim. 
Potem pojawił się w jego organie artykuł, o 
którym wspomnieliśmy, a po tem wszystkiem 
dopiero spotykamy się z żądaniem lewicy nie­
mieckiej, aby Prade, jako prezydent Izby, nie 
przyjmował podań w innym niż niemieckim, ję­
zyku. Tak więc znown cała lewica niemiecka, 
nie wyjmując antisemitóik, oddała batutę Wol­
fowi i gra pod jego komendą. Śliczne na przy 
szłość widoki! '

Z Kola polskiego.
(Sprawozdanie w łasne „Nowej Reformy").

W ie d « ń , 7 lutego.
Po zawiadomieniu ze strony prezesa, że ko- 

misya statutowa jest gotowa ze swoją pracą 
i dała projekt do litografii, poczem Koło bę­
dzie dla tej spiawy na osobne posiedzenie 
sproszone — rozpoczęły się obrady nad w v- 
b o r e m  p r e z y d y u m  I z b y .

Prezes Jaworski oznajmia, że cała „Gemein- 
burgsrhaft" jest za wyborem P r a d e g o .  — 
Oznajmił mu to Baemreither z dodatkiem, że 
Prade ma mu podać swoje warunki, które on, 
Baernreither, zakomunikuje Jaworskiemu. Pre­
zes Koła oświadczył Baern-eitherowi, że na 
wybói Pradego Koło polskie b e z w a r u n k o ­
wo  z g o d z i ć  s i ę  n i e  mo ż e .  Sprawozdanie 
swoje kończy prezes wnioskiem, by Koło t”wało 
Drzy swych dawnych uchwałach, t. j. 1) iż nie 
pragnie dla siebie udziału w wyborze prezy­
dyum, 2) iż jest za wyboiem Fuchsa.

W toku bardzo diugiej dyskusyi podniesiono 
wątpliwość, czy Fuchs przejdzie i czy wybór 
jego nie ułatwi raczej wyboru Pradego, któ­
rego bezwarunkowo dopuścić nie można. A gdy 
prezes sam postawił ewentualną kandydaturę 
V e t t e r a  v. d. L i l i e ,  o której już poprze­
dnio była w Kole mowa, przeto z wielu stron

domagano się, by z rią wprost wystąpić i z \ e t -  
terem się porozumieć.

W tym duchu przemawiali: Byk, Pastor, Da­
nielak, Gniewosz i Arahamowicz Dawid.

Chaotyczns dysKUsya zakończyła się uchwałą 
zwołania Koła na jutro godzinę 10 rano, zwła­
szcza, że i w innych klubach sytuacya jeszcze 
nie wyjaśniona, a na zapytanie, do centrum 
wystosowane, Koło dopiero jutro rano otrzyma 
odpowiedź.

Odroczenie wyboru prezydenta na jutrzej- 
szem posiedzeniu Izby poselskiej bardzo pra­
wdopodobne.

Przyjaźń ar.g.elsko-niemiecka.
Bieg wypadków polityk1’ światowej ukształ­

tował się w ten sposób, że choroba . śmierć 
królowej W i k t o r y i przypadły bardzo na rę­
kę cesarzowi W ; 1 h e 1 m o w i. Dały mu bowiem 
sposobność udania się osobiście do Anglii, gdzie 
jeżeli nie zawarto jakiegoś formalnego przy­
mierza, to w każdym razie wzmocniono przy­
jazne stosunki obu rząaów, które to stosunki 
swój wyraz znalaziy w dawniej zawartym ukła­
dzie niemiecko-angielskim, co do spraw chiń­
skich. ,
. Wiadomo, że cesarz Wilhelm robi politykę 
na swoją rękę, mając w osobie kanclerza B ii- 
1 c w a powolne narzędzie. Lnu n emiecki jeanak 
na bardzo wielu punktach n.e zgadza się ze 
swym monarcha. Między mnemi opinia publicz­
na niemiecka stanęła odrazu po stronie Boe- 
rów, gdy tylko rozpoczęła się wojLa południowo- 
afryKańska i od tego czasu prąd antiaugielski 
wzmaga się w Niemczech coraz silniej. Cesarz 
przecież, a za nim jego rząd, zajął wprost prze­
ciwne stanowisko, zapominając o owym słyn­
nym teiegramie gratulacyjnym do prezydenta 
.Krugera po wzięciu do niewoli dra Jamesona 
FNieprzyjęcie Krugera w Berlinie i nadzwyczaj- 
1 ne oaznaczenia, jakie spotkały władcę Niemiec 

podczas jego ostatniego pobytu w A nglii, są 
dowodem, że między oou mocarstwami zawiązał 
się stosunek, ne który istnieje utarte wyraże­
nie w świecie dyplomatycznym, a mianowicie 
„entente cordiale" — serdeczne porozumienie— 
a od którego krok tylko do formalnego przy­
mierza./

Gotując prawdopodobnie drogę do tego przy­
mierza, umieszcza „Koelnische Ztg" inspirowa­
ny z Berlina artykuł, omawiający stosunek Nie­
miec do Anglii. Dziennik wymieniony, używany 
często przez sfery kierujące niemieckie do roz­
maitego rouzaju enuncyacyj, ostrzega Ind nie­
miecki przed odrzucaniem w sposób wyniosły 
dowodów uprzejmości, jakie złożyła ostatniemi 
czasy Anglia. Należy owszem — zdaniem „Koel- 
nische Ztg- — przyjąć te d u w o d y  z należuem 
uznaniem i w sposób należny na nie odpowie­
dzieć. Jeżeli Niemcy mają 'zamiar prowadzić 
politykę światową, to nie mogłyby na swej dro­
dze spotkać większej trudności nad,głębokie, nie 
dające się wyrównać współzawodn:ctwo Anglii.

Wspólność interesów niemieckich i angiel­
skich staje się coraz wyraźniejszą od chwili, 
gdy potęga Niemiec także na morzu przychodzi 
do znaczenia. Ręka, którą Anglia wyciąga do 
Niemiec, wskazuje, że oba te mocarstwa mają 
wspólne interesy i że zdołają dla poparcia ich 
odeprzeć napaść z każdej strony.

Ten artykuł mowi bardzo dużo, tak że ko­
mentarze do niego są zbyteczne. „Wiener All- 
gemeine Zeitung" zaś donosi z Berlina, że je­
den z najlepiej informowanych dyplomatów wy­
raził się do jej współzawodnika w ten spo­
sób. „Podróż cesarza Wilhelma była wprawdzie 
bez celu politycznego podjęta, m i e ć  b ę d z . e
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Żerowisko litewskie.
Pow ieść współczesna.

C z ę ś ć  p i e r w s z a ,

?> (Ciftg dalszy).

j -  Radzi będziem gościowi — usłyszał 
wtedy odpowiedź i za chwilę odsunięto po­
tężne zasuw y dębow&i ażeby go przepuścić 
za ogrodzenie.

Zobaczył jirzeil sobą wyrostka i wysoką 
kobietę w kożuchu z latarnią w ręku.

— Czy Hładkij wT domu? —̂ zapytał,
— Jam mu nie żona, to i nie wiem — od­

parła zagadnięta wymijająco, mierząc przy­
bysza podejizliwem wejrzeniem.

— To wy jesteście chyba Głusza, do któ­
rej mię przjsy ia , Piotr Stepanowicz i pole­
ca jej opiece i łasce — łagodniej zwrócił 
się przybyły.

Kobieta uśmiechnęła się na te słowa ży­
czliwie, szczerząc zdrowe, białe zęby i oczy­
ma strzelając zalotnie.

— Kiedy tak, chodźcież do chaty — wez­
wała, dając znak na migi wyrostkowi, by 
zabrał rzeczy przybyłego z wozu.

— My tu żyjemy odludnie i nie puszcza­
my obcych do siebie z obawy złych ludzi — 
śmiała się, świecąc gościowi do obszernej, 
pierwszej izby z dużym piecem.

Z pieca tego rozległo się coś, niby pyta­
jące chrząknięcie.

— Swój człowiek, nowy uriadnik — śpii 
stąry — mruknęła kobieta, zapalając lam­
pę w iszącą nad dużym stołem i zrzucając 
z ramion kożuch.

Wasyl Czujko ujrzał przed sobą zdrową 
i ładną kobietę, w krasnej spódnicy i w y­
szywanej koszuli. — Jeszcze nie zupełnie 
wytrzeźwiony uczuł lekki zawrót na widok 
tych wdzięków i pod wrażeniem silnego 
ciepła izby,

— Dowiedźcież, ładna gosposiu, czy jest 
tu dla mnie mieszkanie i czy mię przyjmie­
cie do siebie?

Głusza parsknęła śmiechem. *
— Jeźb mi dobrze służyć będziecie i bę­

dę wain rada... — odparłą filuternie.
— Służyć to ja chętnie wam będę, lecz 

mi potrzeba kilka izb dla spraw służby 
istotnej i uie radDym was ścieśniać.

— Na drugiej stronie są dwie izby prze­
stronne, które wam wystarczą.

— A konia i bryczkę będę mógł umie­
ścić ?

— I na to miejsce się znajdzie. Wy. ka­
waler ?

— Tak, nie miałem dotąd szczęścia u ko­
biet -  zaśmiał się Czujko, gładząc wąsy.

— Biedny ! siadajcież i bądźcie nam dziś 
gościem, a jutro pomyślimy o waszem urzą­
dzeniu na drugiej połowie. ,

Jakoż zakrzątnęła się wnet koło samowa­
ra i zakąski, ale uriadnik powstrzymał jej 
gorliwość.

— Zmęczyła mię droga i osłabiła gościn­
ność Piotra Stepanowk-za, więc dziękuję 
za wszystko, a proszę was na moją czarkę 
podróżną.

Przystąpił do własnych zapasów i jął 
otwierać butelkę z wódką,

— Jakże to? niby na zmowiny? — rzu­
ciła kobieta wyzywająco, ocierając się ra­
mieniem o dorodnego Czujkę.

— Mogłoby i to być w przyszłości -M od­
parł Czujko.

Lecz Głusza nie chciała być mniej go­
ścinną od Piotra Stepanowicza. Wybiegła 
do komory raz i drugi, skoczyła nawet do 
loszku w podwórzu i w dziesięć minut za­
stawiła na stole misę z jadłem i spory bo­
chen razowego clileba.

— Jedzcież, niąch wam smakuje. Niemasz 
na przepicie, jak to nasze jadło narodowe 
i czarka mocnej wódki, — zachęt ała uprzej­
mie, w skazując na rodzaj zimnej zupy 
w misie.

Czujko rzucił jeno okiem i poznał strawę, 
której już prawie zapomniał podczas dzie­
sięcioletniego pobytu nu .Litwie.

— Ot słodkie wspomnienie 1 — wykrzy­
knął raaośnie i sporą sztlankę wódki w y­
chylił w ręce uprzejmej Głuszy, — która 
chętnie przyjęła ponownie, nalaną.

Na piecu wtedy coś się poruszyło i zwol­
na zszedł po ławie stary, brodaty burłak 
kożuchem okryty, a niespokojnem wejrze­
niem mierzący obcego przybysza,

— Nasz gospodarz Hładkij, a to nasz 
nowy uriadnik — objaśniła kobieta.

— Jakże stary, rad jesteś z gościa i mie­
szkańca? — spytał Czujko

— Tożem rad, bom stary i potrzebuję 
spokoju a opieki nad sobą — odparł Hład­
kij cichym, powolnym głosem.

Napił się potem wódki raz i drugi, po­
siedział chwilę w milczeniu i w gramolił się 
z powrotem na piec.

— Lubi czytać pismo święte i stroni od 
ludzi — tłómaczyła Głusza.

— Bo'stary; jakże to stronić od ludzi, 
mając taką niewiastę pod bokiem? — s z e ­
pnął, chwiejąc się na nogach Czujko.

— Jedzcież bo 1 — zachęcała gosposia, 
przysiadając się do gościa bliżej.

Nie dał się prosić gość i chciwie zanu­
rzył łyżkę w jadle, chłonąc je z głośnem  
warg mlaskaniem.

— Sławne jed zen ie! ot gospodyni! — 
zachwycał się y  przestankach

Były to ogórki kwaszone, zalane kwasem  
i omaszczone suto olejem.

Wypróżnił też misę do dna, nie bacząc 
na to, że wyrostek niemowa pożądliwie ści­
gał jego ruchy spojrzeniem i smutniał w y­
raźnie.

Otarł w końcu wąsiska, zaualił papiero­
sa, nie bacząc na ciche zaklęcia starego 
burłaka na piecu, i w pełni zadowolenia 
przytulił się do Głuszy.

— Pora wam spać — ta rzekła po chwi­
li, powstając.

— A gdzież mi każecie? — przymilał się 
Czujko, obleśnie miżdżąc się i mrugając 
znużonemi oczyma.

Głusza udaia, iż nie widzi tych pijackich 
zalotów i posłała mu na tapczanie.

Jeszcze się trochę szarpał i śm iał,^je­
szcze próbował pójść za nią do alkierza, 
ale go wnet siły  opuściły i legł bezwładny 
na ławie.

Wtedy kobieta przy pomocy niemego w y­
rostka rozebraia go z ubrania i obuwia 
i złożyła na tapczanie. Poczem przejrzała 
zawartość kieszeni uriadnika. Dieniędzy 
było nie wdele, krom wytrzęsionycli z mie­
szka w karczmie, ale był złoty zegarek 
i srebrna papierośnica.

— A ulżyj mu tam trochę — zaskrze­
czał z cicha stary burłak na piecu.

— Głupiś stary 1 to swój cziowiek — nie 
można; on dla nas i tak będzie kurą złoto­
nośną — odpowiedziała Głusza, rozważnie 
chowając rzeczy we w łasnych kieszeniach 
i silnie ryglując drzwi za sobą w alkierzu

Już światło zgasło w ustronnej chacie, 
lecz w miasteczku rósł jeszcze ruch i szwar- 
got. To żydzi, jedyni niemal mieszkańcy, 
informowali się wzajem o przyjeździe. no­
wego uriadnika i układali plany kampanii 
obronnej.

W ich oczach Wasyl Czujko został zręcz­
nym, lecz i przystępnym działaczem.

Tylko młode chłopię Ltew.skie. nocujące 
u znajomego, w stajni, zaciskało we śnie 
pięści i cieszyło myśl nadzieją zemsty za 
doznane zniewagi i upokorzeni^.

(C. d. n.)



2 Nr. 33.

j e d n a k  p o l  i t y  c z n e n a s t ę p s t wa. Już 
to samo, że król E d w a r d  przez nadzwyczaj­
ne dowody przyjaźni zadał kłim legendzie o 
swem, jakoby niaprzyjaznem usposobieniu wzglę­
dem Niemiec, ma wielką doniosłość. W ten 
sposób nieprzyjaciołom p r z y m i e r z a  a n- 
g i e l s k o - n i e m i e c k i e g o  wydarta została 
broń z ręki11.

Niezmiernie doniosłą i ciekawą jest kwestya, 
jak długo ta przyjaźń niemiecko-angielska trwać 
będzie, dokąd doprowadzi nowych przyjaciół i 
za jaką cenę została zawartą.

Z parlamentu niemieckiego.
W parlamencie niemieckim podczas obrad nad 

budżetem ministerstwa sprawiedliwości p. Leon 
Czarliński mówił o trudnościach co do zapisy­
wania nazwisk polskich w księgach arzędu 
stanu cywilnego, sądowych i szkolnych, pole­
mizując z wywodami sekretarza stanu Nieber- 
dinga, który oświadczył, że wydane zostało roz­
porządzenie. ażeby w tych przypadkach, gdzie 
udowodniono, iż używano żeńskiej końcówki, 
zapisywano ją także w aktach, jeże1! zaś nie 
była w \*żywnniu.łto pozostaje końcówka mę­
ska. — Reprezentant rządu nie dał odpowiedzi 
p. uz&rtińćkiemu.

W komisyi budżetowej poruszył p. ks. dr 
Jażdżew ski sprawę hakatyzwu pocztowego i 
przesiedlania polskich urzędników pocztowych 
do prow incyj niemieckich.

Sekretarz stanu Podbielski odpowiedział, że 
właściwie Polacy nie mają powodu skarżyć się. 
Faktem jest, że stwierdzono wzrost liczby pol­
skich adresów w samym Poznaniu o 42°/0. — 
P. Podbielski powtórzył znane swoje „dyplo­
matyczne-1 orzeczenie, że uczynił wszystko, co 
możliwe, aby nie powiększyć jeszcze wzburzę 
nia ludności polskiej i zakończył prośbą, żeby 
Polacy pisaniem polskich adresów nic utru­
dniali ekspedycyi na poczcie.

Oczywiście prośby Podlielskiego Polacy nie 
mogą uwzględnić, a co się tyczy wzrostu pol­
skich adresów, to fakt ten tłomaczy się znie­
sieniem prywatnej poczty „Hansa-1, z której 
interesanci polscy dla taniości ekspedycyi chę­
tnie korzystali. Po zniesieniu „Hansy“ musiał 
się naturalnie znacznie powiększyć ruch listo­
wy na poczcie urzędowej.

Na zapytanie wolnomyślnego posła Miillera, 
jakie stanowisko zajmuje poczta wobec pol­
skich adresów z zagranicy, odpowiedział Pod­
bielski, że dla takich posyłek istnieje biuro 
tłomaczy, a poczta w światowym ruchu wysyła 
je punktualnie, A więc polskie listy zagrani­
czne poczta pruska uwzględnia. Krajowych zaś 
nie.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K r a k ó w ,  8 lutego.

(
(Interpelacye o ilamin kom>syl gazowej i statut miej­
ski. — Izba kupiecka. — otypendya dla rękodzielniRÓw,—- 
Mała dyskusya budżetowa. -  Utrzymanie brzegów Ruda­
wy. — Akey* kolei Kraków-Kocmyrzów. — Przestawienie 
mur_ przy probostwie św. Krzyża. — Kqnfiukata rnąni

. przed 12 laty... — Wybory.)

Pod przew odnictw em  p rezyden ta  F r i e d l e i n a  
obradow ano w czoraj przez godzin 2 I/a- a rozpraw y 
po w ięk ize j części m iały znaczenie ty lko  teo re ty ­
czne , bo do nehw ały przedłożonych przez sekcye 
w niosków nie przyszło, lub uchwalono ich ty lko 
część. P rzed  przystąp ien iem  do porządku dziennego 
d r  S e i n f e l d  za in terpelow ał o dw ie sp raw y: 1) 
Dlaczego, choć k ilka  m iesięcy upłynęło, komisyą g a ­
zow a dotąd nie w ypracow ała regn lam ina  d la  gazo 
wni m iejsk ie j?  2) Czy w ygotow ano ju ż  regulam in 
w yborczy na  w y p ad ek , gdyby now y s ta tu t  m iasta 
■Krakowa zyskał sankcyę ■ m onarszą? — N a pierw ­
szą in terpelacyę  odpow iedział p re z y d e n t, że dotąd 
regalum inn  z powoda dokonyw ania w ielu inw esty- 
cyj d la  g azo w n i, nie w ypracow ano , że jed n ak  to 
w krótce n astąp i; na d rn g ą  w odpowiedzi zazna ' 
c z y ł . ze regulam in  w yborczy został ja ż  w ypraco­
wanym.

Z porządka dziennego om aw iano żądania K ongre- 
gacy i k a p ie c k ie j, aby je j wolno było obradow ać 
zaw sze w ra tn s z i .  R efe ren t te j sp raw y  w ykazał, 
że w m yśl dowodów, uw idocznionych w archiw um  
aktów  m ie jsk ic h , kongregacya aap iecka  w K rako ­
wie od najdaw nie jszych  la t p rzesiadyw ała w ra tu ­
szu , tam  przechow yw ała ak ta  i in sygnia . R ada 
uchw aliła : 1) zezwolić K ongregacy i kupieckiej na 
odbyw anie tym czasowo posiedzeń w obecnym ra tu ­
sza m iejskim  (w gm acha m ag istra tu ) w jednej 
z w iększych s a l , nie w yłączając sali obrad Rady 
m iasta  — o ile ta k a  sa la  będzie do dyspozycyi — 
za poprzedniem  zaw iadom ieniem  o każdom  posiedze- 
n in  p iezydyum  m iasta  na  2 4  godzin naprzód; 2) 
zgodzić s ię , aby w przebudow ać się m ającym  gm a­
chu m ag istra tu  je d n a  ze s a l , k tó rą  K ongregacya 
kap iecka odpowiednio w łasnym  kosztem udekoruje.; 
nosiła nazw ę „Izba kap iecka" i zapew nia K ongre­
gacyi knpieck iej uży tkow anie te j sali na odbyw a­
nie posiedzeń i przechow yw anie aktów  sw ych z za­
strzeżeniem  jed n ak  że przez to K ongregacya ku­
piecka żadnych praw  do te j -sali n ie nabędzie i że 
pozw olenie na używ anie te j sali n a  pow yższe cele 
może być każdej chw ili odw ołane.

Z porządka dziennego miano zała tw ić 7 punktów , 
odnoszącycn się do najrozm aitszych  snbw encyj , je- 
dnę spraw ę p rzedstaw ił ju ż  naw et rad ca  m ag istra tu  
p. Buczkow ski. S praw y  te jed n ak  spadły z porząd­
ku dziennego, a na tom iast w yw iązała się m ała a. 
ogólna dyskusya  budżetow a. Rozpoczął ją  d r P  o- 
n i k ł o ,  s tw ierdza jąc , że in s ty tu c y e , d la  k tórych 
uchw aloną być ma snbw encya1, bez w ątp ien ia  n a  
n ią  zaBSngają, że jed n ak  należałoby się liczyć ze 
sm utnym  stanem  finansow ym  m iasta  i spraw ę je ­
szcze zbadać. D latego zg łasza  w niosek o odesłanie 
tych spraw  do kom isyi budżetow ej „do możliwego 
za ła tw ien ia" .

D r P o p i e l  zgadza się na  to. Zesum ow ał r a ­
zem w ydatki, objęte przedłożonym  porządkiem  dzien­
nym, i o trzym ał snm ę 7 1 .0 0 0  koron. A by ty le  na 
jednem  posiedzeniu uchw alać — w ydaje się mcwcy 
za wiele.
SC D r K a s p a r e k  stw ierdza , że w pozycyach nie 
m a w ydatku  7 1 .0 0 0  koron , obliczonego na  1 rok, 
że w ydatki te  udzielone być m ają  w ra tach , należa­
łoby więc odrazn w nioski uchwalić. T em bardziej 
je s t to w skazanem , że nchw ary kom isyi bndżetow ej 
odnosić się m ają  ty lko do w ypłat ua 1 rok, a na 
p rzeciąg  kilfcn la t w ypłacalną w ra tach  snbw encyę
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jedyn ie  R ada uchw alać ma praw o. T akże  w y .ypal- 
ku  n. p. gdzie chudzi o snbw encyę ua  odnowienie 
kościoła św. K atarzyny , trzebaby  te raz  pow ziąć j a ­
sną  uchw ałę, bo ks. A ngnstyan ie  nie będą wiedzieli, 
czy mogą liczyć na  snbw encyę, czy prace  ted y  m a­
ją  rozpocząć lub  też  nie.

Ks. S p i s  sądzi, że komisya budżetow a m a p ra ­
wo czynić w kłady ty lko  n a  mocy uchw ały  R ady  
m iejskiej, uchw ała w ięc R ady  je s t  potrzebną. Od­
pow iadając r . . Popie łowi zaznacza mówca, ż& ty le  
spr<>w, s zatem  ty le  subw encyj d latego  na  jedno 
posiedzenie się uzbierało , bo z powodu braku kom­
pletów  n a  posiedzeniach, spraw y spadały  z porząd­
ku dziennego.

D r S t a n i s z e w s k i  mniem a, że w niosek dra  
Ponik ły , to c ircu las v itiosns; odeślem y do komisyi 
budżetow ej, a ta  znów z pow rotem  spraw y prześle 
do R ady. W  ten  sposób akcya się przedłoży, co 
je s t  przykrem , zw łaszcza, że n iek tóre  sabw eneye, 
ja k  np. d la  „S okoła“ są obowiązkiem R ady.

D r K  o h n broni w nioskn d ra  Ponik ły , r. B a r ­
t o s z e w i c z  stw ierdza, że „nie chw alący s ię “ był 
zaw sze za oszczędnością (wesołość), ale za oszczę 
dnością rozum ną. D r Popiela  7 1 .0 0 0  koron to tylko 
w g runcie  rzeczy 6 9 0 0  koron na 7 pozvcyj — a 
więc wcale nie dnżo. N ie trzeba  więc w tym w y­
padku opierać się na  z la n iu  kom isyi budżetow ej 
(braw a).

Ks. b u k o w s k i ,  dr  W e c h s l e r  mówią po­
tem, poczem r. B e r i n g e r  zab ie ra  głos i żąda 
koniecznego zbadania, czy R ada je s t  w stan ie  po­
nieść tak ie  wydatki", czy nie. C zynienie nadm ier­
nych w ydatków , a pokryw anie deficytu  potem przez 
nadm ierne dodatk i do podatków , to nie sz taka. M a­
szą koniecznie zaprow adzone być oszczędności, a 
obciążanie c iągłe lndności mnsi ustać.

D r S e i n f e l d  dom aga się, aby we wniosku dr 
Pon ik ły  opaszczono słow i „do m ożliwego nw zglę- 
d n ien ia“ , bo w przeciw nym  razie  m usiałby się sp rze­
ciwić odesłania do Komisyi bndżetow ej w nioskn o 
ndzielenie snbw encyi dla punkt i 7 (subw eneya dla 
„ P rz y ja ź n i11). D r P onikło  zgadza się na  propozy- 
cyę d ra  Seinfelda. W niosek dra P on ik ły  uchw a­
lono.

Z kolei p rzy ję to  wniosek kom isyi przem ysłow ej: 
S typeudyniu  z fandacyi ś. p. L ndw ika M ichalskiego 
(przeznaczone d la  ksz tałcen ia  się rękodzielników  za 
g ran icą, albo w jednym  ze wzorowych zakładów  
rękodzielniczych w k ra ju ) w kwocie 4 6 0  koron 
przed łuża  się n a  r. 1 9 0 0 /Iń  W ilhelm ow i Pichlow i, 
litog rafow i; L udw ikow i N iedzielskiem a, czeladniko­
wi sto larsk iem u; K azim ierzow i T yrkalsk iem u) W ła ­
dysław ow i T ychem u i Tadeuszow i P ie trzykow sk ie­
m u , czeladnikom  ślusarsk im , pod w arankam i wy- 
szczególnionem i w akcie fnndacy jnyn  i w reg u la ­
minie d la  stypen lystów .

R adca mag. F elk l przedłożył następn ie  w niosek: 
1) W  w ykonania nchw ały R ady  m iasta uchw ala 
się zakupić za  8 0 .0 0 0  koron akcyj zakładow ych 
kolei lokalnej K raków — Kocmyrzów po k n rs ie  al 
pari za gotów kę z funduszu am ortyzacyjnego. 2) 
W ydaną gotów kę 8 0 .0 0 0  koron fn rd n sz  oorotow y 
m iejski zw róci funduszow i am ortyzacyjnem u w 10 
rów nych ra tach  rocznych z góry  p łatnych począw­
szy od roku  1901  po 8 0 0 0  koron za op ła tą  4 
prc. od k ap ita łu  do spłaty  przypadającego. 3) P o ­
leca się w ydziałow i obrachunkow em u, aby  ra ty  na 
sp łaty  k ap ita łu  i p rzypadający  procen t w staw ia ł do 
badżetu  funduszu  obrotowego m iejskiego przez  la t 
10, po iząw szy  od r. 1901 .

R. B e r i n g e r  wnosi, ażeby p rocen t w staw ić do 
budżetu dopiero od roka  przyszłego. Uchwalono.

D r R  o t  h w e i n p rzedstaw ia  n astępn ie  nag ły  
wniosę* im ieniem  kom isyi kontom acyjnej, aby  w nieść 
do w ładz kolejow ych prośbę o zaprow adzenie rnchn 
na  to rze  przem ysłow ym  do rzeźni. Po przem ow ach 
pp. Paszkow skiego, D om ańskiego, K w iatkow sktego, 
F ried le in a  i R o srn b la tta , nagłość i tre ść  wnioskn 
uchwalono.

Z kolei członkiem  R ady  nadzorczej Tow. tram ­
w ajow ego uchw alono w ybrać w iceprezydenta  d ra  
L e o ;  n a  kongres m iast prócz pp prof. E a s p  a r ­
ii a i prof. L eo ,., uchwalono nie w ysyłać innego 
delega ta : koszta  pogrzebu g. p. K aro la  P ien iążk a  
25 2 7  koron 4(J hal. uchwalono pukryć z funduszów  
gm iny; n a  koszta  p rzestaw ien ia  m urn przy  probo­
stw ie św. K rzyża  uchwalono k red y t 1 4 0 0  koron.

D ługą, niepozbaw ioną hum oru dysknsyę, w yw ołał 
n astępu jący  w niosek: O dm aw ia się prośbie A dolfa
P fe ffe ra  o przyznan ie  ma odszkodow ania w kwocie 
6 0 0  koron z a . skonfiskow ane w r. 18 9 9  przez m a­
g is tra t 31 w orków  otrąb . Z uw agi jednak , iż z a ­
rządzenie kon fiskaty  zostało na rek u rs  pe ten ta  przez 
nam iestn ictw o uchylone, R ada  m iasta  zastrzega jąc  
się, iż n ie  ma praw nego obow iązku do odszkodo­
w ania. udziela w drodze łask i Adolfowi P fefferow i 
w ynagrodzenie za poniesioną szkodę w kwocie 2 0 0  
koron.

D r S t a n i s z e w s k i  zauw aża, że albo P fe ffe ­
rowi praw nie należy się odszkodow anie za tę  kon­
fiska tę  i w tedy należy mu zapłacić, albo mu się 
nic nie należy, i w takim  rtizie nic m a nie trzeb a  
płacić.

D r P a s z k o w s k i  sądzi, że i z tego w zględu 
nie należy żadnego płacić odszkodow ania, aby nie 
w ytw orzyć precedensu za  czynioną przez  organa 
m ag istrack ie  w dobrej w ierze, ja k  w tym  w ypadku 
konfiskatę  nie o trąb , a le podobna m ąki, k tó ra  była 
do nży tkn  n iezdatną.

D r R o t h w e i n  szeroko om aw ia przeb ieg  sp ra ­
wy. P rzed  12 la ty  skonfiskow ano P iefferow i tę 
m ąkę. a ś. p. "W alentowicz tw ierdził, że to m ąka 
szkodliw a. P fe ffe r więc w p ierw szej chw ili naw et 
p rzyznać się nie chciał, że to jego m ąka, sądząc, 
że jeszcze będzie za  n ią  karany . P otem  m ąkę tę  
badał chem icznie prof. E rn es t B audrow ski i ten 
orzekł, że ta  m ąka nie je s t  szkodliw a, a  ty lko  po­
chodzi z przypalonego zboża. N ależy więc P feffe ­
rowi choć część szkody w ynagrodzić i dać mu 20 0  
koron.

R. B a r t o s z e w i c z  sądzi, że z te j m ąki t r u ­
dno będzie dziś chleb upiec (wesołość), bo po 12 
la tach  jn ż  strabzny  pow stał zakalec. Rzecz dziś 
p rzed staw ia  się jn ż  ta k  m ętnie, ze mówca za  n ią  
głosować nie będzie.

D r S e i n f e l d  sądzi, że P fefferow i należy  się 
znpełne odszkodow anie i zg łasza  wniosek, aby ma 
w ypłacić 6 0 0  keron.

Za wnioskiem d ra  Seinfelda g łosuje trzech , za 
wnioskiem  se k c ji 11 radców  — spraw a więc cała 
npada. Miano za ła tw ić  jeszcze k ilka innych spraw , 
m iędzy innem i w yp ła tę  ra ty  z snDwencyi na  po­
m nik K ościuszki w K rakow ie, ale, ja k  zw ykle, za­
brakło kom pletn.

N O W A  R E F O R M A .

J H L  J a .

Kraków, 8 lutego.

W sprawie postępu akcyi ratunkowej dla 
„Domu Polskiego“ w Morawskiej Ostrawie.

W  term inie udzielonym  przez w ierzycieli, t. j. d. 
11 styczn ia  r. b., dla b raku  funduszów  akcya ra-. 
tankow a nie m ogła hyć przeprow adzoną, gdyż do 
tego czasn kom itet krakow ski łącznie z kw otą, ze ­
b ran ą  przez kom itet lw ow ski i dyrekcyę „Domn P o l­
skiego1', rozporządza! sum ą 1 0 .000  koron. (W  tem 
kum itet k rakow ski zeb ra ł 7 .225  koron). G dy jednak  
mogliśm y mieć nadzieję, że społeczeństwo nie od­
mówi dalszego udziałn, postanow iliśm y poręczyć dal­
szą po trzebną na raz ie  d la  pokrycia w ierzytelności 
sumę w ilości jeszcze ] 0 .0 0 0  koron, a odwołać się 
do w szystkich, kogo sp raw a ta  in teresu je , ażeby 
nie odmówił swego poparcia.

K om itet prosi więc o nadsy łan ie  dalszych w kła­
dek, licząc, że społeczeństw o n ie  zechce zaniechać 
w połowie drogi te j ta k  w ażnej d la naszych k re ­
sów spraw y.

W  im ieniu krakow skiego kom itetn obyw atelskiego 
przew odniczący O. B ujw id, K olejow a 3.

Uniwersytet ludowy W  sobotę odbędzie się 
d rng i w ykład p. S iedleckiego. | 0  narodow ych i «o- 
cyalnych podkładach li te ra tu ry  polskiej w X IX  stu  
le c iu M ’

W wieczorze na dcchod Uniwersytetu ludo­
wego, m ającym  się odbyć jn tro  t. j. w sobotę dn ia
9 b. m. w sali S askiej, oprócz wym ienionych po­
przednio, obowiązki gospodarzy p rzy jąć  łaskaw ie 
raczy li jeszcze pp. prof. E streicherow ie i Gromcza- 
kiuwiczowie. K a rn e c ik i, dzięki staran iom  panny 
F renk lerów .ty , stanow ić będą a rty sty czn ą  pam iątkę, 
ozdobione bowiem będą ręcznem i rysunkam i wyko- 
nanem i przez uczennice szkoły p. Certowicz.

W Sali Grandhotelu odbyło się w czoraj w ieczo­
rem  zebran ie  tow arzyskie członków w ydziałn i de­
legatów  „H arm onii“ , podczas którego p rzygryw ała  
o rk ies tra  „H arm onii11. Z w ielu stron  . podnoszono 
potrzebę częstszego u rządzan ia  zebrań  tow arzyskich  
tego rodzajn , p rzy  k tórych  swobodnej zabaw ie to­
w arzysk ie j tow arzyszą dźw ięki w ybornej a sym pa­
tycznej o rk iestry , W ydział „H arm onii11 ma podobno 
zam iar u rządzan ia  tak ich  zeb rań  po każuem  swem 
posiedzeniu. Na w czorajszerr posiedzenia om aw iano 
w yczerpająco p ro jek t doniosłej reform y w łonie o r­
k iestry , dążący do je j znacznego pow iększenia.

P. Klara Czop-Umlauf, .zaszczytn ie  znana p ia­
n is tka , w ystąp i w poniedziałek dn ia  25  b. m. z 
w łasnym  koncertem  w sa li Saskiej. P rócz innych 
nowości w ykona a rty stka  n ieznany u nas koncert 
M oszkowskiego.

Slub. W czoraj o godzinie 5 po poładniu  odbył 
się w kościele 0 0  K apncynów  ślub panny  Jadw ig i 
T eichm annów ny, córki ś p. L ndw ika T eichm anra , 
profesora U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego  i Anny z 
Loebensteinów , z p. Em anuelem  Szym ańskim , dy­
plom owanym inżynierem , wyższym  nrzędnikiem  w 
m in isters tw ie  kolejowem. Po  ślubie w kościele 0 0 .  
K apucynów  odbyło się błogosław ieństw o w tu tejszym  
kościele ew angelickim .

Artyści naszej sceny odbyli dziś dwie p*-óby 
generalne z 5-cio aktow ej komedyi H. Ibsena  „Z w ią­
zek m łodzieży-1 w przekładzie W ł. P rokescha. S z ta ­
ka ta  różni się od ostatn ich  posępnie symbolicznych 
dzieł norw eskiego d ram atu rga  i zaw iera ja sn ą  a 
silną  sa ty rę  obyczajowo - polityczną. W ie lką  rolę 
S teinhoffa odtw orzy w tej sztuce p. M ielewski, inn t 
w iększe role z a g fa ją  panie: O rdonów na, panow ie: 
Zaw adzki, Popław ski, W alew ski, P rzybyłow icz, Zel­
w erowicz, Jednow ski i Zaw ierski.

Program poniedziałkowego koncertu p. Ale­
ksandra Bandrow&kiego odznacza się rozm aitością 
i duhorem., Oto jego  treść : M odlitwa z opery „R ien- 
z i“ R. W ag n era ; pieśń miłości z opery  „W a lk y rie -- 
R. W ag n e ra ; A l p n h a r a  z- opery  „K onrad  W a l­
len rod11 W ł. Żeleńskiego. P ieśn i „G dybym  był młod­
szy 11 i „S erenada11 słowa A snyka, m nzyka J .  G alla; 
„N ie sw ata ła  m i cię sw a tk a -1 słowa K onopnickiej, 
m nzyka St. N iew iadom skiego (po raz pierw szy); — 
a w końcn sław ne „pieśni kuw alsk ie11 z opery Sieg- 
fr ied “ R. W ag n e ra  i „O pow iadanie-1 z opery „Lo- 
h eu g rin 11 R. W ag n era . — W  koncercie tow arzyszyć 
będzie o rk iestra  p. H ocka a w pieśniach G alla  i Nie-, 
w iadomskiego w spółdziała p. d r Schenk zaszczytnie 
znany  w K rakow ie p ian ista . P . B androw ski Ldaje 
się w krótce na koncert do W arszaw y , zapow iedziany 
tam  na 20  b. m.

Odczyt S tan isław a hr. T arnow skiego o ^Zacza 
row ahem  k o le“ R ydla odbędzie się dn ia  13 b. m 
we środę o godzinie 4  po poładńin  w auli un iw er­
sy teck iej. B ilety nabyw ać można w księgarn i'S pó łk i 
w ydaw niczej (Spiski pałac)- w cenie po 2 korony 
za  krzesło, 1 koronę za w stęp. Dochód przeznaczo­
ny na  Tow. ośw iaty  ludowej.

Pogrzeb ś. p. Tana Podolińskiego, sek re ta rza  są ­
du pow iatow ego karnego, odbył się w czoraj przy 
licznym 'udzia le  kolegów i znajom ych zm arłego. — 
W  szeregach sądow ników  postępow ali p rezyden t są ­
du wyższego Maciej Czyszczan, prof. Zoll, w icepre­
zydent sądu C ieszyński i w iela innych. Z m arły  li­
czył la t  46 , a p a d ł , rzec m o żn a , o fiarą  Swej sn- 
m ienności. P rzed  k ilk n n astu  dniam i zachorow ał na 
influenzę. Mimo, że w skazanym  był dłuższy spoczy­
nek po te j chorobie, ś. p. P o d o liń sk i, czując brak  
pracow ników  w sądzie, a nie chcąc , ab.v spraw y 
przez niego referow ane, leżały  długo niezałatw ione, 
niezupełnie zdrów  jeszcze pospieszył do b iura, i to 
go zgabiłu. D ostał zapalen ia  płuc, z k tórego  jn ż  
nie pow stał.

Związek katolickich krawców w K rakow ie za­
p rasza  w szystkich członków na nadzw yczajne w alne 
zgrom adzenie, które się odbędzie w Czytelni k a to ­
lickiej (ul. św. J a n a  n r. 28 , I  piętro) w niedzielę
10 b. m. o godzinie 5-tej po poładniu z następu­
jącym  program em  1) Z agajen ie; 2) Z m iany n iek tó ­
rych  punktów  sta tu tu  3) Oyganizacya kraw ców  a 
obrona przem ysłu krajow ego przed wyrobam i nie- 
m ieckiem i; 4) W nioski i in terpelacye.

N a zgrom adzenie to m ają  w stęp tylko członkowie 
Zw iązku katolickicn krawców, którzy nie za legają  
z żadną ra tą  udziałową.

Nadzwyczajni wa!ne zgromadzanie członków 
Tow arzystw a wzajemnej pomocy uczniów Uni­
wersytetu Jagieł, odbędzie się dnia 10  b. m. 
w niedzielę o godz. 2 po połnduiu w sali K oper­
nika w „Colleginm N ovnm “ z następującym  porząd­
kiem dziennym : 1) O dczytanie protokołu z poprze­
dniego posiedzenia; 2) W ybór 2 członków komisyi 
kon tro lu jące j; 3) Zm iana s ta ta tu ; 4) U stanow ienie 
pooady płatnego  dyżnrnego; 5) W nioski i in te rp e ­
lacye.

Obowiązki gospodyń i gospodarzy „Balu a r­
tystycznego11 raczy li przy jąć:

P an ie : A ksentow iczow a, B adeniow a Stanisław ow a, 
B ałucka, Erow iczow a, B eaupre, B orzęcka, B ranicka, 
Carowa, Chomętowska, Chronowska, Chrzanow ska. 
C hylińska, Cynkowa, D ąbrow ska, D argunow a, D ery- 
chowa, Dębicka, D om ańska, D rncka-L ubecka, Bn- 
najew ska, B zieduszycka, D zieduszycka M ichałowa, 
Eminowiczowa, E psteinow a, E streicherow a, F6dero- 
wiczowa, G lnzińska T aaenszow a, G órska K onstanto- 
vra, G rodzicka, H ablińska, Hombowiczowa, H rynce- 
wiczowa, H ussar zew ska, Jaw orn icka , K ircLm ayerowa, 
K ostanecka, K orczyńska. K otarb ińska, K orotkiew i- 
czowa, K rzeszow a, L aska , Laskow ska, Lasooka, L a- 
szczkuwa, Ledóchuwska, L ipow ska Edw., L ipow ska 
K onstantow a, Łepkow ska, L ubieńska, M aciejowska, 
M ęźyńska, M leroszowska, M iklaszew ska, M ikneka, 
M ikneka J ., M ilewska, M oraw ska, M oreiowska, Mn- 
silowa. M nsilowa F r.. M yciehka, N iedzielska, Gdrzy- 
w olska, P a re ń jk a , Paw likow ska M., P aw likow ska I., 
P la terow a, Popielow a M., Popielow a, Potocka And., 
Potocka Adamowa, R aczyńska, Siem aszkowa, S krzyń­
ska. Sokołowska M ar., Sokołowska, Spornowu, S ta ­
n isław ska, Syroczyńska, Szalayow a, S zarska, Szyhal- 
ska, Stachiewiczow a, S tieberow i, Tyszkiew iczu wa 
W ęd ry ch o w sk a , W icherkiew ieżow a, W im pelerow a, 
W łodkow a, W łodzim ierska, W odzicka Ant., Wodzi- 
cka St., prof. Z akrzew ska, Z akrzew ska M a-ya, Za- 
w iejska, Zborow ska, Zenowiczowa, Znaw ska.

H r. B adeni S tanisław ; dyr. B arabasz, hr. Chomę- 
tow ski, C ybalski, ks. D rucki-Lnbecki, D unajew ski, 
h r  ord. Dzieduszycki, hr. D zieduszycki Michał, Ep- 
ste in , p rof% E stre icher, Lm inowicz, Fedorow icz, Gorz 
kowski, Hołnbowicz, Korotki«wicz, K rzesz, Łepkuw- 
ski, M aciejowski, M ilewski, M assil, M assil F r., N ie­
dzielski, O drzywolski, Paw likow ski, hr. P la te r , Pu- 
piel, ljr. Potocki, hr. R aczyński, prof, Sokołowski. 
S tachiew icz, Talow ski, T e tm a je r K azim ierz, T etm a­
jer W łodzim ierz, Tomkiewicz, Tołioczko, W ędrychow - 
ski, W ężyk , W łodek, h r. "Wodzicki A ntoni, h r. W o- 
dzicki S ta n is ła w , Z bo row sk i, Z enow icz , profesor 
Zoll.

Przypominamy, że ju tro  w sobotę, o godz. 8 
wieczorem, zabaw a taneczna w tn te jszym  „Sokole11. 
W stęp  d la  m łodzieży akadem ickiej 1 koronę.

Z sali sadowej. F ran ciszek  T o m c zy k , rodem  
z K a r w in a , ( 2 5  la t lic zą cy  wyrobnik , stan ą ł dziś  
przed krakow ską ła w ą  sędziów  p rzysięg łych . D n ia  
12 w rześn ia  z. r. na drodze z P odgórza do W ie li­
czki- znaleziono w row ie zw łoki ja k iegoś starego  
człow ieka, którym , jak  s ię  OKazało, był Szym on La- 
soń, 70  la t liczący  handlarz bydła, zam ieszkały  
w P iaskach  za Podgórzom . O ględzinj sądow o-lekar- 
sk ie  w yk aza ły  śm ierć gw ałtow n ą  z uduszenia, a 
g d y  przy tem skonstatow ano brak pngilaresn  z  p ie­
niędzm i i brak butów na n o g a c h , natychm iast ja- 
snem  się  staro, że  na L a son in  popełniono zbrodnię, 
połączoną z rabunkiem , żandarm erya aresztow ała  
na drngi dzień  n iejak iego  F ran ciszka  Tum czyka, 
d zisiejszeg o  o sk a rż o n e g o , który dzień  przed zoro- 
dnią, popełnioną na L a so n in , n<e m iał je szcze  ża­
dnych pieniędzy, pracując jako w yrobnik przy ró­
żnych budow lach, g d y  n a g le  zaczą ł ze znajom em i i 
n.ezpajom ym i pić pc szynkach , znajom ym  dziew czę­
tom kupow ał cukierki, a na nogach św iec ił uow«mi 
butam i, rozpoznanem i jako w łasność zm arłego La- 
sonia. P o sz la k i te  zaprow adziły  T om czyka do kry- 
m inała i dziś w ubrania w ięzionnem  — gdyż nę­
dzarzem  b ę d ą c , n ie  m iał w łasnego —  zasiad ł t a  
ła w ie  oskarżonych pod bagnetem  dozoioy. J e s t  tó 
nik ły , schndzeny i w yn ęd zn ia ły  chłopak, w y g ląd ający  
najw yżej na 18 - letn iego . T ak sa m o , jak  w śled z­
tw ie , zapiera s ię  i przed trybunałem  w szy stk ieg o . 
1 tłum aczy rózm&iteipi w ykrętam i S ilne poszlaki 
jednak  przem aw iają za  tem, że on to w łaśn ie, w to­
w arzystw ie  drugiego , a m oże i trzeciego , 'n iew yśle-  
dzonych dotąd "sprawców, pozbaw ił życia  przez udu­
szen ie  Szym ona L asonia.

R ozpraw ie przew odniczył rad ca  sądu p. U isel, 
oskarżał p rokn ra to r d r Solak, bronił z u rzędu  adwo­
k a t d r  Roman Jakubow ski. Do rozpraw y powołano 
18  świadków , k tórych zeznania trw a ły  przeszio 2 
godziny.

P o zam knięcia  postępow ania dow odow ego po u- 
zasadn ien in  oskarżen ia , obronie dra Jaknbow skiego
1 resum e p rzew odniczącego , Jaw a przysięgłych na 
pytanie, czy oska-żony Tom czyk w inien je s t  zbro­
dni zabójstw a, dokonanej na  Szym onie L asonin, po­
łączonej z rabunkiem  odpowiedzieli. 10 głosami tak ,
2 - głosam i nie

W  tej ch w ili podniósł się  z  ła w y  oskarżony i za ­
w ołał, że  teraz pow ie całą  prawdę, że  udowodni, 
^ako krytycznej nocy, gd y  zbrodnię na L ason ia  po­
pełniono, on zupełn ie  w innem  m iejsca  popełn ił kra­
dzież  i stąd m iał- pieniądze.

N ie ste ty  było już zapóźno, g d y ż  po postępow aniu  
dow odowem  oskarżony zabierać g ło su  nie m oże, ani 
żadnych now ych zeznań  składać. T rybanał n ie  n- 
w zględ n ił zatem  żądan ia  T om czyka w y ja w ien ia  „ca­
łe j  p raw d y11 i sk azał go na śm ierć ppzez pow ie­
szen ie.

O brouca d r Roman Jakubow sk i zastrzeg ł sobie 
uczynienie kroków  praw nych, celem w znow ienia pro- 
cesa swego klienta.

Z Podgórza. W  sali „Sokoła11 podgórskiego od­
będzie się dnia 9 ln tegc b. r. (w sobotę) na  rzocz 
stow arzyszenia ka w sparciu biednych uczniów szkół 
średnich vryzn. mujż. w Podgórzu —  koncert z ła ­
skaw ym  w spóładziałem : pp. M orskiej-Popław skiej, 
p. O tto oraz p. Zoraczka i Kaczkowskiego. Pu kon­
cercie tańce.

Bal W Podgórzu. K om itet zaprosił w tych dniach 
gospodarzy na bal, k tó ry  się ma odbyć dnia 16 b. m. 
w Podgórzn. K om itet nie w ątpi, że wszyscy, którzy  
otrzym ali karty  honorowe, raczą  łaskaw e datk i nad­
syłać, m ając w szczególności pam ięć na cel piękny. 
K toby do dnia dzisiejszego zaproszeń nie otrzym ał, 
raczy się zgłaszać do kancelary i „Sokoła11 podgór­
skiego

Artystyczny kałamarz z czerw onego w łosk iego  
m armurn i bronzu w yk onał dla prof. J . p. Edmund  
K orosadow icz, a r ty sta -cyze ler . K ałam arz ten ozdo­
biony je s t  m otyw am 1’ z „B osk iej k om edyi11 D antego. 
Pod popiersiem  m istrza w ed łn g  znanego orygin ału  
w id n ieje  wśród ga łą zek  lauru g łów k a  B eatryczy , 
poniżej zaś ca ły  szereg  postaci okala brzegi ka ła­
m arza, W  sam ym  środku w ych y la  się  rozw ichrzona, 
bardzo ła d n ie  w ykonana g łow a  Charona, której na 
narożnikach odpow iadają 2  grnpy gfów: lw a, w ilka
1 pan tery . M iędzy pulami umieścił p. K orosadow icz
2 taotyw a z poem atu: Owidyusza uspakaja jącego  
duchy i scenę z dziejów  „F rancesk i di R im in i11. 
Za nakryw ki do kałam arza  służą 2 głow y; jedna  
w ydobyw ająca się z pod ciężkiego głazn , d ruga  n u ­
rza jąca  się w biocie. Całuść p rzedstaw ia  się b a r­
dzo harm onijn ie  i wykonana, z poczuciem arty sty - 
cznem, ja k  wogóle w szystk ie  prace, wychodzące z 
pod jego ręki. Szkoda tylko, że nasi a rty śc i nie 
m ają  szerszego pola do w ykazania  swoich zdolności, i
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N ajzdoln iejsi naw et m nszą się łam ać z trudnościam i, 
czego dowodem praca  ś. p. H akow skiego, którego 
ta ca  p rześlicznej roboty, leży  dotychczas w zastaw ie 
w K asie oszczędności.

P . E  K orosadow icz b ierze udział w re s tan ia cy i 
W aw elu, gdzie w ykonał o rła  na  w ieży Zygm nn- 
tow skiej i k ilka  robót re s tau racy jnych , a obecnie 
ma podobno p rzystąp ić  do w ykonania antipodium .

Bankructwa. W iedeńsk i „C red ito ren v ere in 11 og ła­
sza następu jące  niew ypłacalności firm galicy jsk ich : 
Ozyasz W einfeid , kupiec w K rakow ie; Leopold 
G oldfinger, w łaściciel b row aru  piw nego w J a ro s ła ­
w iu; M aks Z ipser, kupiec w Stanisław ow ie.

Ustawa O emigracyi. „ F rem d en b la ttu dow iadnje 
się, że zapow iedziana w orędzia ce»arskiem  ustaw a 
o em igracyi, je s t ju ż  na ukończenin. U staw a za- 
g w aran tn ie  pełną wolność em igracyi, rów nocześnie 
jednak  położyć k res obecnemn w yzyskow i bez­
bronnych em igrantów  i n iesam iennem u nam aw iania 
ludzi 1 do em igracyi. U staw a ma być tego ro ­
dzaju , że chronic będzie em igrantów  zarówmi pod- 
uzas p rzejazdn , ja k  i na m iejsca pobytu. D la to ­
w arzystw  i osób, za jm ających  się em igracyą, oraz 
d la  b in r w yw .adow czych em igracyjnych w ym aganą 
będzie koncusya.

Kronika lwowska. O negdajszy bal p rasy  we 
L w ow ie w ypadł m niej dobrze, niż w la tach  poprze- 
dnjch, aczkolw iek zaw sze p rzyniósł czystego docho­
du do 4 0 0 0  koron. B al rozpoczął się polonezem, 
k tó ry  prow adził prezes T ow arzystw a dzienn ikarzy  
polskich p. L iberat, Z ajączkow ski z p ro tek to rk ą  bala  
p. M ieczvsławow ą hr. P in ińską . P ięknym  epizodem 
ba la  był kotylion z „ilastracy& m i“ . B ył to p raw dzi­
wie kotylion dzienn ikarsk i, bo bardzo ak tua lny ; 
głównym jego  momentem było zdobycie bram  P e ­
kinu przez w ojska zjednoczone.

B adan ia  bakteryologiczne wody wodociąguwej 
przeprow adzone w insty tucie  prof. O brzata, w ydały 
rezu lta t dodatni. W oda je s t  jn ż  w te j chw ili mo­
żliw a do picia, aby jed n ak  doprow adzić" do absola- 
tne j czystości —  zdecydow ano dalsze p łakan ie  ru- 
rociągn. Do badania  bakteryologicznego brano wodę 
z hydran tów  um ieszczonych na głów nym  rurociągu. 
Rów nocześnie odbyw a się p łukanie  całej sieci rn- 
roc"ągów, a w ięc głów nego i bocznych. Jn ż  używ ać 
można całego wodociągu do celów pożarniczych.

Powieszenie za nogi. w N aw ojow y pod Nowym 
Sączem w łościanin Jó ze f Żaczek w ia r  z bratem  
schw yciw szy złodzieja na gorącym  aczynkn, w ym ie­
rzy li mu b rev i m ann spraw iedliw ość i pow iesili go 
za nogi na w ierzbie, z k tó re j dopiero sąsiedzi w i­
sielca oderznęli. T en następn ie  zm arł. D oraźnych 
-sędziów oskarży ła  p ro k u r a to ra  o zbrodnię gw a łta  
publicznego, a sąd w Nowym Sączn w ym ierzył im 
karę  po 14  dni w iezienia.

TarnOW, 6 lutego. N iem a karnaw ału! T aki ob.e- 
cujący ty tu ł możnaby dać karnaw ałow ej korespou- 
dencyi z T arnow a. Zabaw  pryw atnych  lite ra ln ie  
żadnych, u tradycy jne  z wesołości zabaw y w k asy ­
nie tak  szczupło odm ierzane i tak ie  szablonowo, że 
niem a o czem i mówić. Dość powiedzieć, że jedno 
z ta te jszy ch  tow arzystw  uchw aliło w styczniu  b. r. 
odbyć następny  bal *w zimie 1 9 0 2  r. C ząstkę tyeh  
niepowodzeń balowych przypisać należy panującej 
nagm innie inflnency, k tó ra  nie zaszanow ała żadnego 
p iaw ie  domn i nie p rzeb iera  an! w w ieku, ani s ta ­
now iska społeczuem. Tat-ejszy lekarz  m iejsa i w y ra ­
ził się, że od trzydz ies tn  p a ra  la t nie zm arło ty lu  
ludzi, co w styczniu  b. r.

Kółko pi-zyjaciół m uzyki k rz ą ta  się celem Urzą­
dzenia w T arnow ie — nie m niej, n ie w ięcej — ja k  
k ilka przedstaw ień operowych i to w yłącznie siłam i 
miejscowemi. N a pierw sze prseostaw ien ie  w ybrano 
„H alk ę11 M oniuszki, z k tó re j odbyw ają się ju ż  próby. 
P rócz znanego z estrad y  koncertow ej teno ra  Sacka, 
k tó ry  obecnie, jako  u rzędn ik  pocztowy, m ieszka w 
T arnow ie, będzie b rać  ndział w tyeh  p rzedstaw ie­
niach sek re ta rz  sądow y, p. L elek , dobry barytu- 
n ista .

W  sobotę nbiegłą odbył się wyKład inż. U rbano­
wicza (z K rakow a) z dziedziny astronom ii. P re - 
łekcyi w ysłuchała nieliczna garść  publiczności, choć 
szkoda, bo rzecz by ła  nad er zajm njącą.

Tarnopol, 7 lutego. D oroczna w alna ba ta lia , 
odbyta w naszym  „Sokole11 we środę 6 b. m., n ie ­
zw ykle by ła  ożywioną. G dy na przedw yborczem  
zgrom adzenia an ia  4  bm. jaw iło  się ledw ie około 
30  drnhów , w iaściw e w alne zgrom adzenie dw a razy  
ty le  liczyło uczestników . Podnoszone z licznych 
stron  za rzu ty  niepielęgnow ania obchodów narodo­
wych, zask lep ien ia  się w ciasnych ram ach kastowo- 
ści i t r a k a  in ieyatyw y dla rozbudzenia łączności i 
w zajem nego b ra te rs tw a  wśród drnhów , skierow ane 
do w ydziału, były przedm iotem  obszernej dysknsyi. 
Pokazało  się ostatecznie, iż szuab „Sokoła11 isto tn ie  
był tego m n iem ana , że żyw sze zain teresow anie się 
spraw am i narodow em i i idące z tem  w parze  n a ­
bożeństw a i inne obchody, u rządzane  w w iekopo­
mne rocznice naszych bohaterskich  w ysiłków  lab 
św ietlanych chwil dziejów  Polski, — mogłyoy p rzy ­
nieść szkodę Towarzysiwm, ba, naw et doprow adzić 
dc jego  rozw iązania! Dopiero, gdy  jeden  ze śm iel­
szych druhów  w ykazał ze s ta ta lem  w ręk a , że 
krzew ien ie  patryo tyzm n i obadzanie ducha narodo- 
wegu w szerszych m asach nietylko nie m a nic 
wspólnego z polityką ale je s t  w prost jednym  z naj- 
kardynaln ie jszych  dogm atów  idei sokolej, przez 
w ładze dozwolonym, — lękliw e nm ysły nieco się 
nspokoiły.

N ic też dziwnego, że postaw iony potem przez 
w-niosek form alny: „W alne  zgrom adzenie achw ala, 
że „Sokół“ na  przyszłość ma urządzać rocznie 4  
obchody narodow e, m ianowicie 21 stycznia, 3, maja. 
15 m aja  (na cześć KościuszKi) i 29  listopada na 
rów nocześnie odpowiednie nabożeństw a" — prze­
szedł niem al w °zystkiem i głosam i obecnych.

N astępnie przystąpiono do wyborów. W y b ran i 
zostali: prezesem  E ugenins? K essler, w iceprezesem  
J a n  Zam orski. Do w ydziału w eszli: D om aradzki 
A n to n i, G ajda  W incen ty , H answ aid  E dm und’, D r 
M ichał L andan  i Jó ze f Zipper.

W iśnicz, 6 lutego. W czoraj o godz 3 w nocy 
zaalarm ow ano śpiących m ieszkańców  wołaniem : „pali 
s ię !11 Nim zdołano przybyć na  m iejsce pożara, stało 
jn ź  pięć domów w płom ieniach; i dziwne, że w śród 
w ielkiego w ichru  całe m iasteczko nie poszło z pło­
mieniami. Około godz 7 rano ndało się m iejscowej 
s tra ży  ogniowej pożar zlokalizow ać W  akcyi r a ­
tunkow ej odznaczyli się bardzo pp. N owicki Jhajo- 
rek  i ks. Moryl. N ależy tn  także  podnieść, iż m aj­
s te r  kom iniarski P ach  z narażeniem  życia ra tow ał 
endze m ienie p rzed zniszczeniem ; je s t naw et sim ie 
pokaleczony.

M ieszczaństw o nasze zachow uje się dość apatycznie 
wobec straży  pożarnej, k tó ra  złożyła""jaż nie po raz 
p ierw szy  dowody swej zręczności i e n e rg i i , k tó re j 
nie pow stydziłaby się i s tra ż  w w iększych m

ia-
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stach. Może n in iejszy  w ypadek ponczy m ieszczań­
stwo, iż powinno więcej popierać in te resy  te j ta k  
sym patycznej i zasłużonej w naszem  m iasteczka 
insty tncy i. S tra ty  w ynoszą k ilkanaście  ty sięcy  ko­
ron, p rzew ażnie nienbezpieczone. P rzy czy n y  pożarn 
niewiadom e.

Prokuratorzy pruscy w dzielnicach polskich nie 
p różnu ją , trzym ając  się w idocznie zasady: „n n lla  
dies sine lin e a “ . I  ta k  redak torow i „G azety  G ru ­
dziądzkiej" wytoczono proces o to, że w dodatku 
niedzielnym  „P rzy jac ie l d z ia tw y" , pisząc o dziejach 
Po lsk i, nazw ał rozbiory P olski niesłychanym  gw ał­
tem . P ro k n ra to ry a  w ytoczyła proces, zarzucając  re ­
daktorow i, że „zm yslonem i tw ierdzen iam i świadom ie 
usiłow ał podaw ać w pogardę u rządzen ia  państw ow e."

W  B ytom iu zarząd  tam tejszego  „T ow arzystw a 
ko b ie t" , czterech jego  członków, tudzież redak to rzy  
„K ato lika" i „D ziennika Ś ląsk iego", razem  15 osób, 
s taw ali przed bytom skim sądem, oskarżen i ó p rze­
stąp ien ie  u staw y  o stov-arzyszpniach. P rzew odniczą­
ca redak to row a Dombkowa i 8  innych pań, do za­
rząd  a należących, były oskarżone o to, że w p rze­
ciągu trzech  dni n ie podały spisu członków. U staw a
0 stow arzyszeniacn  przepisuje , iż ty lko te stow a­
rzyszen ia  m ają  obowiązek podaw ać spis członków, 
k tó re  się za jm u ją  spraw am i publicznem i, a „T ow a­
rzystw o kobiet" nie za jm uje  się takiem i spraw am i. 
Tym czasem  sąd nznał, że T ow arzystw o kobiet up ra­
w ia politykę, gdyż mówiono n a  posiedzeniach ty lko 
po poiskn i zachęcano do uczenia dzieci ojczystego 
języka , czytano n tw ory  polskich autorów . Z tych 
powodów sąd w yznaczył następu jące  k a ry : d la  p rz e ­
w odniczącej 75 m arek, dla p. S zaflik  21 m., dla 
p. P ie trzykow sk ie j 3 0  m., d la  p. E lżb ie ty  Dorob­
kowej, W yleżychow ej, Paiaczow ej i dla redak to ra  
Jo h n a  po 21 m.. d la  p. K ipińskiej 30  m., d la  p. 
Tucholskiej 36 m., dla redak to ra  R ndy i d la  p. 
R adziejew skiej po 30  r c . i  d la  pp. P ie truszkow ej, 
W alczakow ej i M ajew skiej po 6 m., razem  37 5  m. 
k ary . prócz kosztów  procesu.

•Slub królowej holenderskiej W ilhelm iny  odbył 
się w czoraj pośród zw ykłych wr takim  raz ie  obcho­
dów i uroczystości. L udność, zw łaszcza rybacka, 
w wilię zaślubin  u rządz iła  po południu w spaniały  
pochód przed zamkiem królew skim , w znosząc okrzyki 
na  cześć narzeczonej. O pow iadają w H adze, że ślub 
królow ej W ilhelm iny  dlatego odbył się jn ż  teraz, 
poniew aż m atka je j. królow a w dowa E m a podaać 
się ma ciężkiej operacyi, chciała zaś przedtem  do­
prow adzić du skn tku  m ałżeństw o córki.

K rólow a W ilhelm ina  cieszy się rzeczyw istą  miło­
ścią H olendrów , niezbyt z resz tą  skorych do okazy­
w ania swoich uczuć. Oczywiście dzienniki ho lender­
skie przepełnione są obecnie opow iadaniam i i ane­
gdotam i z życia młodej królow ej, począwszy od je j 
dziecięcego w ieku, a skończyw szy na  chwili, gdy 
objęła panow anie. N iejedno z tych opow iadań je s t 
poprostu  produktem  dobrycb chęci dw oraków  i mo­
głoby się odnosić ze zm ianą jm ienia do k tó re jk o l­
w iek oblubienicy nad W isłą , są ato li epizody, k tóre 
pochlebnie św iadczą o um yśle i sercu  W ilhelm iny.
1 ta k  opow iadają że gdy królow a otrzym ała od 
m in is tra  tek s t pierw szej mowy tronow ej, odpowie­
dzia ła  ku zdziw ieniu sw ojego otoczenia, że mowa 
ta zupełnie je j się nic podoba, poczem dała  m ini­
strom  do p rzeczy tan ia  mowę. k tó rą  sam a ułożyła. 
T ek s t królow ej okazał się zupełnie odpowiednim i 
gab in e t p rzy ją ł go bez popraw ek. P rzed  uroczysto­
ścią ko ronacy jną  radzono je j, ażeby się ćw iczyła 
w w ygłaszaniu  przysięgi. W ów czas królow a odrze­
kła, że p rzysięga, jako  rzecz sum ienia, nie pow inna
być przedm iotem  w praw y.

Ludność Hl/iednia. Tym czasowe w yniki konskryp- 
cyi m iasta W iednia stw ierdzają , że stolica A ustry i 
z d. 31 g rudn ia  1 9 0 0  r. liczyła 1 ,6 3 5 .6 4 7  mie­
szkańców, o 2 9 3 .7 5 0  w ięcej, niż w 1 8 9 0  r.

Zmarli. Adolf Stw iertnia, były inżynier kolei państw, 
w Rzeszowie, zmarł 3 b. m. w 51 roku życia.

Janina Babińska, była śpiewaczka operetki lwowskiej 
i warszawskiej, zmarła w Tworkach pod W arszawą d. 
7 b. m.

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowa z a ­
m ianowała zastępcam i nauczycieli: ks. Edwarda Soczka 
zastępcą katechety dla V gimnazyum we Lwowie, dra 
Jarosława K onstantyna G ruszkiewicza dla II gimnazyum  
we Lwowie. Antoniego Łasicę nauczycielem  kierującym  
czteroklasowej szkoły w Radomyślu, Antoniego Skul­
skiego nauczycielom starszym pięcioklasowej szkoły m ę­
skiej w H usiatynie, Bolesław a Sobotowskiego nauczy­
cielem starszym pięcioklasowej szkoły męskiej w B a­
sku, Stefanię Malikównę nauczycielką młodszą dwukla- 
sowej szkoły w Barszczowicach, Franciszka Cieślika 
nauczycielem  młodszym dwuklasowej szkoły w Dąbiu; 
dalej nauczycielam i kierującymi szkół dwuklasowych: 
Andrzeja Szlemka w Czernelicy, W incentego Szacha w 
Czabanówce. Paw ła Melenia w Krzywem; a nauczycie­
lam i i nauczycielkam i szkół jednoklasowych: Mikołaja 
Łazarewicza w Pieczarnej, W aleryana Jeziorkowskiego 
w Ostrowach Tuszowskich, Maryę Kleinbergerową w 
Mużyłowie: a w końcu przeniosła Bazylego Zaleskiego 
nauczyciela jednoklasowej szkoły w U w iśle w tym sa­
mym charakterze służbowym do szkoły w Suchodole.

Konkursy. W skutek rozporządzenia W ydziału krajo­
wego rozpisuje się konkurs na posadę lekarza okręgo­
wego dla okręgu sanitarnego w Cisny, w powiecie li- 
skim.

<. Tera obsadzenia przy kiernjących władzach skarbo­
wych w obrębie galicyjskiej krajuwej dyrekcyi skarbu 
trzech, ewentualnie czterech posad starszych radców 
skarbowych w VI klasie rangi, ewentualnie czterech 
posad radców skarbu w VII klasie rangi i sześciu, 
ew entualnie dziesięciu posad sekretarzów skarbu, w zg lę ­
dnie starszych komisarzy, rozpisuje się konkurs.

(„Gazeta Lwowska" Nr 31.)

Repertoar Teatru miejskieao.
W  sobotę 9 lutego: „Związek r lodzieży", kumedya 

w 5 aktach II. Ibsena; przekład Wf. Prokescha.
W  niedzielę 10 lutego: „Zawisza Czarny".
W  poniedziałek 11 lutego: Koncert Aleksandra Ban- 

drowskiego.

Z Kalendarza. W  sobotę 9 lutego: Apolonii p. m. i 
Sabina b.; w niedzielę 10 lutego: Scholastyki p. m. i 
Sylwiana; w poniedziałek 11 lutego: Objawienie N. M. 
P. w Lurdes.

Wschód słońca 9 lutego o godzinie 7 minut 02 
zachód o godzinie 4 minut 4ti. Llłngość dnia godzin p 
min. 44.

Z Krakowskiego obserwatoryum Dnia 6 lutego po- 
cnmurno. Term: metr doszedł od +  01  C. do -)- 2'2 C. 
Barometr idzie w górę.

Dnia 6 lutego o godzinie siódmej rano stan baro­
metru był 740 8 mm., termometru — OT C.

W iatr północno-wschodni.

Gaferyelski (Krzysztolory, Kraków) sprze-
(łaje fortepiany najznakomitszej w A ustiy i 
fabryki P e t r » o f  z mechaniką angielską 

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Wiadomości M nkott, literackie i artystyczne.
Konkurs literacki Z w iązek naukow o-literacki we 

Lwow ie, d la uczczenia aw ndziestopięciolecia p racy 
p isarsk ie j H en ryka  Sienkiewicza, ogłasza następujący  
konkurs literack i.

K onkurs obejm ują charak te ry sty k i w spółczesnych 
polskich pisarzy i a rtystów . P race  poszczególne nie 
pow inny przekraczać objętości trzech  a rkuszy  (4 8  
stron) drnkn, form atn  „W iedza  i Ż ycie“ (w ydaw ni­
ctw o Związkn nankow o-literackiego, nakład  księgarn i 
A ltenberga  we Lw ow ie).' T erm in  n adsy łan ia  p rac  do 
1 go m aja b. r. P ra c e  przesyłać należy na  ręce p re ­
zesa Związkn (P rof. d r J a n  Paw likow ski, Lwów, 
ulicą 3 M aja 1. 5 “). M ają one oyć zaopatrzone go­
dłem a w dołączonej zam kniętej kopercie zaw ierać 
nazwisko i adres au to ra, tndzież jego ośw iadczenie 
te j treśc i: „Oświadczam, że praca  pod godłem 
dotąd drukiem  ogłoszoną nie by ła  i że pod w arun ­
kam i konkursem  oznaczunerai oddaję ją  na  w yłączną 
w łasność Związkn naukow o - literack iego  we Lw o­
w ie".

N agród ustanaw ia  się pięć: jedna  na  2 0 0  koron, 
jed n a  na 100  koron, trzy  po 50  koron. Zarówno 
prace nagrodzone, j a t  i te , k tó re  sąd konkursow y 
obok nich jako* najlepsze odszi zególni, przechodzą 
na w yłączną w łasność Zw iązkn. Nawzajem Związek 
zobow iązuje się ogłosić je  drukiem  bądź w w yda­
w nictw ie swem „W iedza  i Ż ycie", bądź w oaobnem
w ydanin, na jdale j w przeciągu pół roku od chwili 
rozstrzygn ięc ia  konkursu , płacąc po 60  koron hono- 
rarynm  od a rkusza  (16 stron) drnkn  form atu  „W ie­
dza i Ż ycie". N agrody będą w ypłacone zaraz  po
rozstrzygn ięcia  k o n k u rs u , honorarya  po w ydruko­
w aniu.

Za zgłoszeniem  się listow nem  do prezydyura (adres 
jak  w yżej) o trzym ają in teresow an i pod wskazanym  
przez nieb adresem  bliższe w yjaśnienie  dotyczące 
konknrsn.

Jan  Gic. Pawlikowoki, prezes. Jan  Kaspro­
wicz, w iceprezes. Zygm unt Poznański, sek re tarz .

— S Posner: P raw o  a życie. G łówne zag a­
dnien ia  li te ra tu ry  p raw a handlow ego. W arszaw a, 
1 9 00 .

P ra c a  n in ie jsza  je s t, ja k  an to r w przedm owie 
zaznacza, przyczynkiem  do całego cykln zagadnień, 
jak ie  się n arzu ca ją  teoretykow i, pragnącem u zgłę- 
bisć zaniedbaną n nas dziedzinę fiiozofii praw a. 
Z rozległego tego p izedraio tu  w ybrał sobie antor 
szereg  kw esty j, k tórych  opracow anie ma się złożyć 
n a  pow ażniejsza m onografię z dziedziny filozofii 
p raw a. W  niniejszym  szk icu  ro z trząsa  p. P osner 
ze stanow iska ogólno filozoficznego podstaw y eko­
nom iczne reform  praw odaw czych w spółczesnych o 
ile one zaw arnnkuw ane są objaw am i życia cyw il­
nego i potrzebam i ludzkości, rozpa tru je  isto tę p ra ­
wa handlow ego i w h istorycznym  przebiegu w ska­
zu je  o ile dzisie jsze praw odaw stw o handlow e liczyć 
się powinno ze zw ienionerai w arunkam i rnchn eko­
nomicznego i uw zględnić w obow iązującym  kodeksie 
zasady spraw iedliw ości. P raca  p1. P osnera  odznacza 
się j&snem przedstaw ieniem  rzeczy i nm iejętnem  
w yzyskaniem  naukow ej li te ra tu ry .

— Katalog literatury naukowej. Z początkiem  
bieżącego roku pow staje w L ondynie w ydawnictw o 
m iędzynarodow e „kata logu bieżącej li te ra tu ry  n auko ­
w ej". W ydaw nictw o to, w szczęte przez R oyal So- 
ciety  londyńską, zorganizow ane pod patronatem  rz ą ­
dów w szystkich państw  cyw ilizowanych, ma objąć 
b ibliografię prac naukow ych w szystkich narodów. 
K rakow ska akadem ia um iejętności, pragnąc, aby i 
polskie piśm iennictw o naukow e zostało ubjęte przez 
to przedsięw zięcie w yjątkow ej doniosłości, zo rgan i­
zow ała na w ydziale swoim m atem atyczno-przyrodni­
czym osobną „kom isyę b ib liograficzną" Ł tórej zada­
niem będzie opracow yw anie „kata logn  li te ra tu ry  n au ­
kowej polskiej" w zakresie  i wedle zasad katalogn  
m iędzynarodow ego. B y  p raca  ta  osiągnęła swój cel 
i inform ow ała św iat uczony m iędzynarodow y o rze­
czyw istym  rozw oju  lite ra tu ry  naukow ej polskiej, 
yr czynności kom isyi w inneby w spółdziałać społe­
czeństwo, a przedew szystk iem  antorow ie, redaktoro- 
w ie i w ydawcy. Zadaniem  „kata logn  li te ra tu ry  nau ­
kowej polskiej" będzie podaw anie dokładnych szcze­
gółów bibliograficznych o każdej p racy  z zakresn  
nank  m atem atycznych i przyrodniczych, czy się ona 
pojaw i w czasopiśmie, czy też jako  dzieło osobno 
w ydane. K om isya b ib liograficzna, p ragnąc  osiągnąć 
m ożliwą zupełność, zw raca się z n silną  prośbą do 
w szystkich antorów , ledak to rów  i wydawców, zaró­
wno pism peryodycznych ja k  i dzieł osobnych, aby 
prace ukazujące się w druku za ich staran iem , ze­
chcieli je j przesyłać, pod adresem : akadem ia um ie­
jętności K raków , kom isya bibliograficzna,

Dział ekonomiczny.
Kulej Częstochowa - Herby. B udow a lin ii kole­

jow ej z Częstochowy do H erbów  na g ran icy  W. Ks. 
Poznańskiego rozpocznie s i ę , w edług doniesienia 
pism w arszaw skich w marcu b. r. Rncb kolejowy 
na  te j linii rozpocząć się ma jeszcze w ciągn  bie­
żącego rokn. N owa ta  kolej sk raca  znacznie korau- 
nikacyę kolejow ą z W rocław ia  do W arszaw y, łą ­
cząc się w Częstochowie z ko leją  w arszaw sko-w ie­
deńską.

Monopol tytoniowy W Rosyi. M inisterstw o sk a r­
bu w P e te rsb u rg u  otrzym ało od syndykatu  franen- 
sko-holenderskiego propozycyę u tw orzenia  monopolu, 
lecz nie p rzyjęło  takow ej. W obec tego w szelkie po­
głoski o w prow adzeniu monopolu tytoniow ego w Ro­
syi okaznją się bezpodstaw nem u

Ostatnie wiadomości.
— P o m i ę d z y  S t o j a ł o w s z c z y k a m i  a 

l u d o w c a m i  miało przyjść do rozłamu, przy­
najmniej jak donosi „Slayische Correspondenz", 
która twierdzi, że już nawet Stojałowszczycy 
wstąpili do klubu t. zw. „połndniowo-słowiań- 
skiego". Ponieważ źródło wspomniane nie na­
leży wogóle do najpewniejszych, przeto wiado­
mość podajemy z zastrzeżeniem. Gdyby się 
sprawdziła jednakże, to dowodziłaby, że ks. 
Stojałowski, zdradziwszy już tyle partyj i tylu 
sojuszników, doszedł już do pewnej wprawy 
w swoim procederze i wykonuje go już teraz 
w tempie pr-zyspieszonem, niemal błyskawicz- 
nera.

— P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  we Wło­
szech ma przebieg następujący, wedle doniesie­
nia „Agencyi Stefani’ego“: Skutkiem wyniku 
onegdajszego głosowania w Izbie, która dużą 
większością potępiła rozwiązanie Izby syndy­

katu robotniczego w Genui, gaoinet ze swym 
prezydentem, S a r a c c o ,  podał się do dymisyi. 
Król W i k t o r  E m a n u e l  zastrzegł sobie czas 
do namysłu, postanowiwszy z wybitnem’ osobi­
stościami parlamentarnemi odbyć najprzód na­
rady.

Izba na żądanie ustępującego gabinetu odro­
czyła się na czas nieograniczony.

Przypuszczają powszechnie, że król powierzy 
ponownie dotychczasowemu p r e m i e r o w i  u- 
tworzerie nowego gabinetu i że S a r a c c o  
zbliży się teraz do liberalnej lewicy. Ta kom- 
binacya ma szanse powodzenia, bo wówczas 
nawet skrajna lewica nie zwalczałaby Lowego 
rządu.

T e l t s p n c  i ( f l e f o t lw  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 8 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu oświadczyła się Rada miejska przeciw pro­
jektowanej linii kolejowej: Podzamcze - Krzy- 
wczyce - Lesienice - Winniki, natomiast oświad­
czono gotowość popierania linii: Giówny Dwo­
rzec, linia czerniowiecka, Persenkówkar‘ rogatka 
łyczakowska - Winniki - Przemyślany, z waruu- 
kiem, aby dworzec tej kolei stanął obok ro­
gatki łyczakowskiej.

Lwów, 8 lutego. Stan zdrowia członka Izby 
panów .Siemieńskiego-Lewickiego jest bezna­
dziejny,

Dyrektorowie szkół średnich złożyli dziś gre- 
rai linie podziękowanie ks. arcyb. Bilczewskie- 
rau, który już przyszedł do zdrowia, za datki 
na biednych uczniów.

Odbyło się tutaj walne zgromadzenie człon­
ków Banku zaliczkowego Sprawozdanie pizy- 
jęto do wiadomości i zarządowi udzielono abso- 
iutoryum.

Niektóre dzienniki krakowskie podały mylną 
wiadomość,, jakoby jutro odbyć się miało walne 
zgromadzenie galicyjskiej Kasy Oszczędności. 
Zgromadzenie takie odbędzie się dopiero w kwie­
tniu, a jutro odbędzie się zwykłe posiedzenie 
wydziału.

Zamach samobójczy popełniła tutaj dziś Wan­
da Wiśnicka.

Syndykiem Banku krajowego w miejsce dra 
Tilla, mianowany został adw. S o ł o  w i j ,  za­
stępcą Godlewski. ^

Wydział krajowy mianował Kajetana S t r o ­
i ń s k i e g o  starszym inżynierem we Lwowie.

Prawo publiczności.
Cieszyn, 8 lutego. Dzisiaj nadeszło tutaj roz­

porządzenie ministerstwa wyznań i oświaty, 
nadające tutejszemu gimnazyum polskiemu pra­
wo publiczności na rok szkolny 1 9 0 0 /1  Roz­
porządzenie ma datę 29  stycznia b. r. Wiado­
mość tę przyjęto tutaj z wieikiera zadowole­
niem.

Wiedeń, 8 lutego. U M i l a n a  skonstatowali 
lekarze zapalenie D łnc. Stan groźny.

Wiedeń, 8 lutego. W nocy rozegrała się w do­
rożce krwawa scena: 22-letnia kasyerka Paula 
Kaponn, rozwódka, jechała z 21-letnim agentem 
handlowym Hiinigschmidtem, który nagie wy­
jął rewolwer i strzeliwszy, towarzyszkę swą cię­
żko zranił, w głowę. Raniona podała, że Ilónig- 
schmidt czyn popełnił z zemsty, bo wzgardziła 
jego miłością. Zbrodniarza aresztowano w mie­
szkaniu jego rodziców.

Wiedeń, 8 lutego. Na. wczorajszym,'balu prze­
mysłowców wyraził cesarz, w rozmowie z oso­
bistościami ze świata przemysłowego, nadzieję, 
że parlament okaże zdolność do pracy.

Budapeszt, 8 lutego. Prezydent ministrów Ko- 
loman S z e 11 zaprosił dziś do siebie posłow 
K o s s u t h a  i E u d r e y a  i oświadczył im, że 
rząd ma zamiar ostro wystąpić przeciw win­
nym onegdajszych krwawych wyborów żan­
darmom w Marosz Wazarhely i zbada sprawę 
dokładnie nie przez miejscową, lecz przez umy­
ślnie wysłaną komisyę śledczą. Kossuth oświad­
czył, że jest zadowolony; posłowie jednak z klu­
bu, którego Kossuth jest przewodniczącym, zra­
zu uważali plan Szella za niewystarczający i 
dopiero pod naciskiem Kossutha plan ten apro­
bowali.

Dopiero po tych oświadczeniach Seim węgier­
ski mógł przystąpić do spokojnych obrad.

Kolonia, 8 lutego. „Kólnische Ztg“ w inspi­
rowanym telegramie z Berlina zaprzecza do­
niesienia francuskich dzienuików, jakoby am­
basador francuski w Berlinie, Noailles, miał 
wkrótce przejść w stan spoczynku. Dzisiejsze 
zadowalniające stosunki pomiędzy Francyą a 
Niemcami są w znacznej części jego dziełem, 
a cesarz niemiecki zaszczyca go szczególniej- 
szemi względami,

Parvź. 8 lutego. Podczas rozpraw nad budże­
tem marynarki w senacie postawił gen, Mer- 
cier wniosek o wstawienie do budżetu kwoty 
250.000 franków na sprawienie statków, słu­
żących do lądowania i wsadzania na okręty od­
działów wojskowjeh. — Po krótkiej dyskusyi 
Mercier cofnął swój wniosek. Dzienniki rady­
kalne występują ostro przeciwko niemu z po­
wodu upartego prowokowania Anglii. .

Komisya dla spraw wojskowych uchwaliła 
wezwanie do rządu, ażeby przedłożył projekt 
ustawy o powoływaniu do służby czynnej pod­
oficerów, ażeby w ten sposób umożliwić sto­
pniowo jednoroczną służbę.

Paryż, 8 lutego. Prezydent gabinetu WaldecK- 
Rousseau, opuszczając gmach izby deputowanych, 
zasłabł nagle, skutkiem czego nie mógł wziąć 
udziału w uczcie u prezydenta gabinetu. Cho­
roba Wałdecka nie ma poważnego charakteru.

Madryt, 8 lutego. Dziś rozpatrywano w są­
dzie sprawę pewnego Jezuity, oskarżonego o 
to, że jednę ze swych penitentek chciał w spo­
sób nieprawny nakłonić do zostania zakonnicą. 
Skutkiem tego przyszło dwukrotnie do tak 
burzliwych demonstracyj przed dwoma domami 
żamieszkałerai przez tych zakonników, że mu 
siała wkroczyć polieya i rozpraszać z bronią 
w ręku demonstrantów.

Rzym, 8 lutego. „Fanfulla" donosi, że w mie­
ście Ayellino aresztowano anarchistę. Znalezione 
przy nim papiery dowodzą, iż należał do s p i ­
s k u  na ż y c i e  k s i ę c i a  A b r u z z ó w .  Prze­
wieziono go do Rzymu, gdzie generalny proku­

rator natychmiast zarządził śledztwo. Władze 
w tej sprawie zachowują ścisłe milczenie.

Rzym, 8 lutego. Zdaje się, że prezydent Izby 
poselskiej Y i l i a  bedzie sonie miał powierzone 
utworzenie gabinetu.

Petersburg, 8 lutego. Z pomiędzy rannych 
przy eksplozyi nafty w Bakr zginęło dalszych 
18 ludzi.

Kapsztadt, 8 lutego. W tutejszych dokach 
znaleziono 100 szczurów, które zdechły sku­
tkiem d ż u my .  Między ludźmi zaszły już dwa 
wypadki tej choroby tutaj

Nowy Jork, 8 lutego. Na kolei E r i e  wyko­
leił się wczoraj jadący w kierunku zachodnim 
pociąg zwany „Chicago Limited Express“, pę­
dzący z największą chyżością z pomiędzy wszy­
stkich pociągów na świecie. Katastrofa zdarzy­
ła się między stacyami A m a s a  i G r e e n -  
v i l l e .  Zginęło przytem 15 osób na miejscu; 
ilość rannych jest- wielka, lecz dotąd dokładnie 
nieznana.

Z R ady państw a.
Wiedeń, 8 lutego. Wybór uzupełniający z o- 

kręgu IV kuryi Bozen-Heran w miejsce Di- 
paulego, który mandat złożył, rozpisany został 
na 18 b. ra.

Z  klubów.

wolność słowa istnieć mogła także poza mu 
rami panamentu.

Sekretarz stanu Nieberding zaprzeczał goło­
słownie wywodom Heinego.

Wiedeń, 8 lutego. Kołu polskie odbyło dziś 
posiedzenie, na którera prezes Jaworski zawia­
domił, że dr Fuehs stanowczo wyboru na pre­
zydenta nie przyjmie, Wobec tego jedynym kan­
dydatem jest hr. Vetter.

Wiedeń, 8 lutego. Na posiedzeniach klubów 
zgodzono się na taką kombinację w wyborze 
prezydyum: hr. Vetter — prezydent; Prade —  
wiceprezydent I; dr Żaczek — wiceprezydent II.

Młodoczesi w głosowaniu na 1 prezydenta od­
dadzą białe kartki.

Wiedeń, 8 lutego. Poseł P a l f f y  zbierał dziś 
u posłów prawicy podpisy na wniosek o r e w i- 
z y ę  r e g u l a m i n u ,  zdążającą do tego, aby 
ukrócić i uniemożliwić obstrukcyę. Wniosek 
traktowany będzie może na dzisiejszem posie­
dzeniu.

Wiedeń, 8 lutego. Czesko-narodowi socyaliści 
zamierzają na najbliższem posiedzeniu zgłosić 
wniosek nagły o zaprowadzenie w Austryi o- 
g ó l n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .

Poeiedzenie Izby roselskiej.

Wiedeń, 8 lutego. Z powodu obrad w klubah 
opóźniło się dziś posiedzenie Izby; zapowie­
dziane na godzinę 11, rozpoczęło się dopiero
0 12.

Posłowie K l a i c z  i S c h o e n e i e r  składają 
przyrzeczenie poselskie. Schoenerer, który za­
wsze w takiąh razach mawiał: „Ich gelobe fur 
Interessen des deutschen Volkes eiuzutreten", 
dziś złożył tylko zwyczajne, jak wszyscy przy­
rzeczenie: „Ich gelobe" — co wywołało pewną 
niespodziankę i wesołość.

Następnie uznano za ważne te wybory, prze­
ciw którym żadnego nie wniesiono protestu.

Sąd w Iglawie prosi o wydanie posła Stran- 
skyego

Prezydent W e l g e l  komuuikuje, że na po­
siedzeniach przewodniczących klubów zgodzono 
się, aby dziś przeprowadzić wybór prezydyum
1 biura Izby. Aby jeszcze na narady kluby 
miały nieco czasu, przerywa prezyaent Weigel 
posiedzenie do godziny 3 po południu.

Wybór prezydyum .

O godzinie S1/* posieazenie otwarto na nowo. 
Przystąpiono do wyboru prezydenta; głosowano 
kartkami. Oddano kajtek 375; hr. Vetter otrzy­
mał głosów 344, 14 kartek próżnych. P r e z y ­
d e n t e m  w y b r a n y  w i ę c  z o s t a ł  hr. V et- 
t er .  (Oklaski w całej izbie).

(Poseł Maurycy hr. Vetter von der Lilie, rad­
ca namiestnictwa i właściciel dóbr, należy do cen­
trum stronnictwa wierno konstytucyjnego na 
Morawach, liczy lat 45. Pierwszy raz wszedł 
do Rady państwa w r. 1897, w o Ległym roku 
był prezydentem delegacyi austryackiej.

(P rzyp. red.)
Prezydent V e 11 e r wstępuje na trybunę par­

lamentarną. Jestto baidżo eiegancki mężczy­
zna. Przemowę swą czyta z manuskryptu. Dzię­
kuje za wybór. Przyrzeka, że będzie ściśle bez­
stronnym, co mu przyjdzie tern łatwiej, że do 
żadnego nie należy stronnictwa. Prosi posłów, 
aby w myśl mowy tronowej wzięli się óo po­
zytywnej pracy i zanomnieli o niesnaskach par­
tyjnych. ęBrawa).

Przystąpiono do wyuorn 1 wiceprezydenta. 
Oddano głosów 328; 87 kartek próżnych, — 
P r a d e  otrzymał 236 głosów i został wybrany. 
Przyrzeka bezstronność wśród okrzyków „Heil!" 
na ławach Niemców.

G o d z i n a  5. Przystąpiono do wyboru II wi­
ceprezydenta. Nie ulega wątpliwości, że będzie 
wybrany Ż a c z e k .

Yj głosów prasy.

P^aga, 8 lutego. „Narodni Listy" chwalą 
stanowisko Koła polskiego w sprawie wyboru 
prezydenta. „Nareszcie — powiada dziennik — 
postawili się Polacy w ten sposób, że nie chcą 
mieć tam Niemca, skąd Dawid A b r a h a m o -  
w i c z  ustąpić musiał. Pokazuje się, że Słowia­
nie zwartą falangą protestują przeciw zaku­
som Niemców, a więc jesteśmy w porozumie­
niu. Gdy tak dalej będzie, uśmieszek z twarzy 
K o e r b e r a  niezawodnie szybko ustąpi".

0 majestat monareny.
Berlin, 8 lutego. W parlamencie niemieckim 

socyalista Heine krytykował surowo postępo­
wanie sądów w procesach o obrazę majestatu, 
omawiając szczegółowo p-oces przeciwko Har- 
denowi, zasądzonemu na 6 miesięcy twierdzy. 
W tym wypadku istniał nacisk z góry na wła­
dze sądowe- Prezydent sądu ziemiańskiego A le­
ksander Schmidt, który przewodniczył rozpra­
wom podczas' pierwszego procesu przeciwko 
Hardenowi, został po ogłoszeniu wyroku uwal­
niającego zniewolony do złożenia prezydentury, 
poczem sam już opuścił służbę. Jego następca 
Felisch oświadczył sam wobec Hardena, że 
Schmidt li tylko z powodu wyroku, uwalniają­
cego Hardena od Winy, musiał zrezygnować 
z prezydentury. Poseł Heine zakończył swoją 
mowę wyrażeniem żądania, ażeby w Niemczech

Sprawy boSrskie.
Kapsztadt, 8 lntego. Wojskc angielskie wypiera 

krok za krokiem oddziały Boerów, które wtaignę- 
ły do kolonii Przylądkowej. Równocześnie ka- 
walerya angielska, wysyłając ciągłe rekonesan­
se oczyszcza kraj cały od nieprzyjaciela i po­
wstańców. Niezależnie od operacyi wojskowych 
w północnych okolicach Kolonii, w jej okolicach 
południowych gromadzą się siły zbrojne angiel­
skie gotując się do marszu ku północy.

Kapsztadt, 8 lutego. Wydawca ..Afrika News" 
za ogłoszenie panflettu został aresztowany, lecz 
wkrótce wypuszczono go na wolność.

Londyn, 8 Innego. Wielkie wrażenie wywoła­
ła tu mowa wygłoszona przez sir C l a r k  e:a, 
byłego członka Izby niższej, wygłoszona w klu­
bie Konserwatywnym. Ciarkę rzekł, między in- 
nemi, że Auglia powinna dążyć do tego, aby 
w sposób jej honorowi nie ubliżający, wojna 
w Afryce południowej została zakończona, An­
glia bowiem powinna zrobić z Eoerów praco­
witych i lojalnych poddanych, którzyby nie byli 
niechętni jej władzy. Dlatego też trzeba posta­
wić takie waruuki pokoju, które Boerowie przy- 
jącby mogli.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca;

M io h a ł K o n o p iń s k i .

IN A D E S Ł A N E
(Artykuły w tym dziaie nie pochodzą od 

Redakcyi).

Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółk a

Kraków, Rynek, 39. 19

Woda kroścteńska
Z  d r - ó j  S t e f a n a  

bzcz&wa alkaliczi o-słena działa znakomi­
cie w katarach gardła, cikrzeli i płac, 

oraz w influency.
Do naoycia w aptekach, drogueryach i skła­

dach wód mineralnych. 46 1  14u 0

Kurss. telegraficzne
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j  

W ied eń , 8  lu t e g o  1 9 u l
kor. iu i.

Renta austryacka papierowa .
„ „ s r e b r n a .................................... — —

4°/0 renta austryacka z ło t a ............................  — —
4"/0 „ koronowa . . . . --------
4°/0 „ węgierska z b i t a ............................
4°/0 „ « koronowa . . . .  — —
Akcye Banku anstro-węgierskiego . . . .  — _

„ k r e d y to w e ...................................  — —
iiondyn  .................................................................
Marki  ...................................................................... — —
20-to M arfeówki........................................................ — —
20-to Frankówki   — —
W łoskie b a n k D o t y ...............................................
D u k a t y .....................................................................  — —
Losy węgiersitie p rem iow e................................. 166 —
Losy t u r e c k i e   IW —
Akcye Anglooauku ....................................  269 —

„ U n io n b a n L u .............................. 536 —
„ B a n k v e r e in ................... ..........................  466 —
„ L a e n d e r b a n k u .........................  406 —
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 534 —
„ „ Poradnio w e j .................................  108 —
, „ E lbL Ł hal......................................  469 —
„ „ N o r d b a h n ......................................  6245 —
r „ S ta a tsb a b u ......................................  668 —
„ „ A lp in e ................................................ 433 50
„ Tureckie Tabaczne . . . . . . . . .  293 —

R n b l e ........................................................................... 253 50
B e r lin , 8  lu t e g o  Lh o I.

Banknoty a u s t r y a c k ie   85 25
Krótki W i e d e ń   85 05
Banknoty ro sy jsk ie  216 25
Krótka W a r s z a w a  — —
4 ‘/,°/'o Listy polskie   96 80
Re; i ;a w ło s L a .............................................. ....................... 96 —
Akcye austryackie k r e d y to w e  210 75
Ultimo r n b l e  — —

W ie d e ń , 8 lu te g o  1901.
Spirytus g o t o w y   49 40
Cena nafty   11 —
Pszenica (na w io sn ę ) ........................................................  7 7 3
Zyto (na wiosnę)   7 76
K n k n r u d z a ...................................... ....................................  5 40
Owies (na w io s n ę )   6 48

C on nik  Izby h a n d lo w e j  i p r z e m y s ło w e j
w  K r a k o w ie

z d. 8 lutego 1901 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble pap ierow e..........................................  253 50 255 —
Marki n i e m ie c k ie ...................................... 117 2o l i c  -
Franki p a p ie r o w e ...................................... 95 50 96 20
Dwndziestofrankówki w złocie • . . 19 10 19 20

II. Listy zastawne.
5° 0 Listy zastaw , prem. Banku hipot. 109 25 110 —
41/a°/0 L isty zastaw ne Banka hipotecz. 98 99 —
4“/o „ » n » » . » 89 25 90 25
4 1/,° /0 Listy zastawne Bankr krajów. 98 50 99 50
4°/ 91 75 9^ 75
4°/0 Listy zast.gal.T ow . kred zierr. nieok. 93 — 94 —
,4% „ „ „ „ „ „  4 F le tn ie  93 -  94 -  c
4°/o n „ „ „ „ „ 56-letu ie 90 75 91 15 £

III. ObligatyA i pożyczki.
4°/0 G alicyjskie obligacye propinacyjne 95 30 96 50
6°/o Pożyczka krajowa z roku 1873 . . — -  — —
4"/» „ „ i  1893 . . 91 30 92 50
41/j°/0 „ m iasta Lwowa . . . .  96 — 97 —
5U;0 Obligacye komunalne Banka kraj. 101 — 102 50
4V,7o „ n „ „ „ 98 25 99 50
4“ „ „ k o u j o w e .............................  92 25 93 7o

IV. L o s y .
Losy m iasta K ra k o w a ...................  66 — 68 —

„ „ Stanisła w o w a ....... 156 — — —

V. A k c y e .
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie — — ■— —

„ „ hipotecznego „ „ 620 — 635 —
„ Galie, dla b. i-p. w Krak. — — ------- -

„ kolei Karola Ludwika . . . .  426 50 428 50
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 526 — 534 -

VI. Publiczne zapisy długu.
47io°/o wspólna renta pap.......................  9o — 98 75
47io°/o n n srebrna . . .  97 95 9o 65
4% renta koronowa austryacka . . .  98 — 98 75
4%  „ „ w ęgierska . . .  92 75 93 45
4°/0 renta austryacka w złocie . . . 117 25 117 59

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E H O W Ł 4 T  I D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a u t y s e p t y o E n y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „ O p a trzn o ść"  

w każdej aptece do nabycia pod nazwą P u d e r  „ H a y a “. —  Pudełko 

mił ób centów.
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4 N r .  3 3 . N O W A  R E F O R M A . Sobota, 9 Lutego 1901.

Mjnp z ukończoną IV. klasą luli realną — poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. — Zgłoszenia dla 
A. J. poste rest. W ieliczka. 539

ŁICTTACYA.
Z mocy. uchwały c. k. Sądu powia­

towego w Krakowie z d. '25 stycznia 
do L. E. XIII. 3579 1 odbędzie się 
\\ dniu 14yin  Lutego 1901 r. tj. 
we czwartek przyszłego tygodnia o  
godz. l l  j przed południem 
w Krakowie przy ul. W ol­
skiej w domu Nr. 13
p u b l i c z n a  l i c y t a c y a

sjnętii jufflowytl 1 mdli,
i tam że w m ieszkaniu  do oglądnięcia  
m iędzy 1 0 — 11 godz. pozostających, 
na którą to licy ta cy ę  chęć kupna  
m ających zaprasza się. 539 1 o

0$oba z dobrego domu
życzy sobie przyjąć obowiązek do towarzystwa  
starszej pani. lub do zarz.,du domowem gospo­
darstwem. Łaskawe zgłoszenia dla W. W. 647  
Dział inseratowy „Nowej Reformy.11 o47 1 3

Na sposób instytuoyj 
za granioami kraju

pośredniczy w zawieraniu małżeństw. Biiższych 
iuturmacyj udziela się za nadesłaniem znaczku 
pooztowego na 90 h. N ajściślejsza dyskrecya 
zapewnia się. Adres: Skrytka pocztowa Nr. 4 

we Lwowie. 545

z balkonem przy ulicy 
M i c h a ł o w s k i e g o  na 

pierwszem piętrze pod Nr. 75, t a n i o  
« l » w y  n a j ę c ia .  540 i  a

3 pokoje

PBOSZB CZYTAĆ 11
Pierwsza Prościejuwska Fabryka 

maszyn rolniczych
F. Wichterle
poleca n a  dogodne sp ła ty  sw oje p a ten to  
w a n e , ju ż  znane ja k o  na jlep sze  , rzędow e

Siewnik* „Montania“
do r ó w n y c h ,  jako i g ó r z y s t y c h  ról.

A aj nowsze R H C Z K U  M Ł Y N K I
do m. let/0/.i tbstża, 546 1 5 

do poruszania potrzeba tylko jednej siły  ręcznej 
a m iele na godzinę około 60 litrów.

Pługi, brony, walce i wszelkie narzędzia rolnicze 
Zamówienia p zyjmuje tylko g ł następstwo:

Franciszek Albin w Podgórzu.

Obwieszczenie.
Magistrat miasta Jarosławia 

poszukują sekretarza z 3 egzami­
nami prawnicze mi.

Płaca 2400 koron i 2 pięciolecia 
po 240 koron.

Bliższo warunki w biurze Magi­
stratu. 541 i 3

Kompletny mundur
kadecki artyleryi polnej do sprzedania z wol­
nej ręki. Adresu udzieli Dział inseratowy'„N  
Reformy, Kraków, ul. Jagiellońska 7. 587 3 3

Stefan Porębski i Sp.
^dawniej Bruno Hahn) 

w  K r a k o w ie ,  ul. O  ru d zk a  X r . '4, 
n u  k a x > n a w a ł

polecają 391 9 12 
W aohlarze , Perfum erye , Pudry, 
M ydła , R ękaw iozki , W stążk i, 
S zp ilk i 1 drzebyK i do w łosów . g

aooaaaacoooaoaaaooaacoacaooa

P o s z u k u ję  do k u p n a
kamienicy I- lub ll-piętrowej

z ładnem frontowem m ieszkaniem , jeżeli mo­
żliw e z ogrodem, blisko plant w dzielnicy IV'.; 
jakoteż k a m ie n io y  I I  - p i ę t r o w e j  , dobrze 
zbudowanej , w kl irejby można wybudować 
atelier m alarsk ie , zatem  z św iatłem  półno- 

cnem w dzielnicy V.
Łaskawe z g ł o s z e n i a  przyjmuje: Jan Stry- 

charski, „Nowa Reforma", Kraków. 450 5 6

15 liri lw i
w dobrej ziemi, z obszernemi i dobremi 
budynkami. 4 kilometry od stacji kolei 
na linii od Tarnowa ku Sączowi, przy 
szosie powiatowej — po 135 złr. za 
morgę, z zasiewami, za dopłatą 14.000 
złr. gotówką zaraz do sprzedania ma 
Jan Strycharnki w Krakowie,

.Nowa Reforma.1 470 5 10

S Ł Y N N I ,  S K Ł A D A N E

Stołeczk. dziecinne, służące

jako 
wysoki 

stołeczek 
do stołu bka jako 

wózeczek 
z wielkim 

stołem

najlepszej konstrukcyi, po najtańszych cenach 
poleca 512 2 5

R. Lipschiitz w Krakowie,
ulica Sławkowska Nr. 8.

5 klg. banatek z A l e k s .........koron 9'—
5 .  świeżych karczochów (A rti-

schocken) ....................................  „ 3'50
5 .. pomarańcz czerw..............  „ 3 50
Skrzynia z 300 pomarańczami . . „ 12'—
100 orzechów kokosowych klg. 65 . 32'—

#  opłatnie za zaliczką. #  218 9 0 
O lovarn- Sp&nghero, Trledte.

,,Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręka“,
zaprasza niniejszem członków tego Tow. na

Walne Zgromadzenie
które odbędzie się we wtorek dnia 19 b. m. o goęlzinie 3ej 
po południu —  z następującym p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1) Sprawozdanie.
2) Przedłożenie bilansu.
3) Wybór członka Rady nadzorczej.
4) Wnioski i interpelacye.

544 y j U T M U l .

»*r Przeciw influenzy,
KATAROM PŁUCNYM i KRTANI, wskazaną jest

Woda
hili.coua przez Towarzystwo b. karskie.

K. Rżąca i Chmnrski w Krakowie
Z A K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  W Ó D  M I N E R A L N Y C H  S Z T U C Z N Y C H .

- Do nabycia w aptekach i drogueryach. 542 l 0

Z a k ła d  za ło żo n y  w  ro ln i 1838.
1 • - ‘ O ‘ ®

A. SULIKOWSKI
Z E G A R M I S T R Z ,  

w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  G r o d z k ie j  p o d  Y r . 1

ysiące osób 
o d zysku ją  zd ro w ie !!!

<5 * pi zez użycie

naturalnej szczawy alkalicznej.

W O D A  OUDRZEJOWSKA
jako źródło leczn icze , znana od lat 2 0 0 ,  w ypróbow ana i zasto- 
sow yw ana w  4'elach leczn iczy ch , oddając pod każdym  w zględem  
i w każdym  niem al przypadku zadziw iające rezu lta ty , skonstato­
w aną i poleconą została przez pierwsze powagi lekarskie za 
jedną z najlepszych wód m ineralnych naturalnych . Używaną, 
bywa z  wielkim skutkiem i powodzeniem we wszy­
stkich chorobach utrudnionego oddychania i traw ienia, kata­
rach żołądka, w cierpieniach kiszek, nerek i pęcherza, w braku 
apetytu i t. p., w kaszlu i zaflegmieniu użj wa się pół na pół

z ciepłem  m lekiem .

M W chorobach dzieci środek niedościgniony.
  - < © ! -

Sąjlepszy napij flyetetyczay 1 orzeźwiający.
Do nabycia w wyłącznym głównym składzie

w Krakowie, ul. Jagiellońska I• 538 i 0

W y s y ł k i  na  p r o w i n c y ę  k o l e j ą  o d w r o t n i e .

C h i e f - O f f i c e - 4 8 ,  B r i x t o n  -  R o a d , L o n d o n ,  S W . 192 14 50

A. Thierrego prawdziwy B a l s a m  b a b k o w y
jest najsilniejszą m aścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból., leczy szybko i przez zm iękczenie uwalnia rano oct 
wszel. rodzaju obcych ciał, jaide się do niej dostały. .Test koniecznym  
dla turystów, kolarzy i jeźdźców. WtT" D o s t a ć  m o . n a  w  a p t e k a c h .  
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cen­
nikiem i spisem składów we w szystkich krajach ziem i w ysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, a p t e k a r z  A . T h ie r r y  s  F a b r łk  
i n  P r e g r a d a  b e l  R o h lt s o h - S a u e r b r n im .  — C iułać na .ładowań  
i uw ażatfn a  powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

X M n u u u u * u u * H * * Q * u n * u x u u * u * * * n
Odznaczone na Wystawi^Jkrajo.wej w r. 1894 dyplomem  

honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 
„PRZĄDKA".

w  K r o ś n i e  n
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E *
od najgrubszych do najcieńszych web ££

i-B IE L IZU E  STOŁOWĄ «
o  w ż o p z e  k o s t k o w y m  i  a d a m a s z k o w y  m , “

8 - s i a t k ę  do suszenia chm ielu . jf
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). 10 6 o
Próbki i cenniki na żądanie wybyłamy franco i odwrotną pocztą.

Naśladownictwo klisz zastrzeżone.

poleca swój wyłączny skład fabryczny 
znakomitych

Zegarków Ankrowyeh

„ 0 M E G - A “
p recyzy jn ie  re g u lo w a n yc h , w niklu, 

sta li, srebrze i złocie.

Zegarki te są niezrównane w dobroci 
i trwałości, a ceny przystępne.

P oleca  ró w n ie ż  fa b r t/c zn y  s k ła d  
zeya rk ó w  P a te k  P h il ip p e  &■ Co. 
iv G en ew ie i  1 .1. l ia d o l le tw  Ge­
n ew ie  — oraz s k ła d  zeya rk ó w  
„I n te r n a tio n a l“ W at/,. Conip.

w  S za ffh o  asie. 129 16 o

Cenniki na zadanie t a o  i  opłatnie.

MOTORY do GAZU 
i  PETROLINY.

P ierw szorzędne poiecon'a. K ilkakrotnie odznaczone. Cenniki opłatnie.
N ajtań sza s iła  p o ru sza ją ca  do w sze lk ich  rę k o d z ie ł. 167 5 10

WARCHALOWSKI &  SEIDLER, Wiedeń, IX., Rogergasse 18.
m

Akacyj i brzezin
grubych , około 1 0 0 , na s p r z e d a ż .  
Wiadomość: Ul. ś. M arka8 u stróża.

490 3 3

U f ! u.** czyste, smaczne, zdro- 
Fw IIIU we j tanie, bo butelka 

tylko 40 ct., g a r n i e c  
po złr. 1-80, 2-20, 2'60 i 3‘60;

w różn. 
gatunk.,

tunkach, 323 10 o
dobor. i uiu- 
biene marki.

Likiery Bolsa
U / n H l / i  we wszelkich ga- 
T ł U U H l  tunkac

Szampany 
Rumy i Herbaty

poleca Handel

Ed. KLIMEK.
Parcela budowlana

w dzielnicy IV* 605 sążni, wraz z sta- 
remi budynkami na takowej, jest zaraz 
za inałą dopłatą do s p r z e d a n i a .  — 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, 

ul. Jagiellońska L. 7. 515 2 4

Młoda osoba
z wyrobionem pism em , obeznana z ozyn- 
n„Jolami biurow em i, poszukuje odpowie­
dniego zajęcia. Zgłoszenia pod 4 6 7  przyjmuje 
Aam inistracya „Nowej Reformy.11 467 4 5

Poszukuję furmana
od 1 marca 1901 r. 

lub sam oistnego chłopaka stajennego do pary 
kon i, tenże musi koni., iubić i mieć roczne 
świadectwa. Płaca m iesięczna żonatemu do 
50 koron bez w ik tu , kawalerowi do 25 koron 
i w ik t, w każdym razie ubranie. W ysłużony  
kaw alerzysta pożądany. — Adres : Starosta  

Oubatta, T r z e b in ia  451 3 3

Suilina W agnera
dyetetyczno - leczniczy środek 

dla trzody chlewnej
niezawodny środek przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom nierogacizny, powsta­
łym wskutek złego odżywiania, zaburzeń 
w krążeniu krwi i trawieniu. Używa się 
ze znakomitym skutkiem przeciw pomo­

rowi i róży wąglikowej swiń.
Prawdziwy tylko z marką ochronną i wła­

snoręcznym podpisem weterynarza „St. Wagner 
i J. Żerygiewioz1'.

Do nabycia w c. k. aptece obwodowej
J .  Z E R Y G I E W 1 C Z A

128 l i  U w Zaleszczykach.
C ena p u d e łk a  1 k o ro n a .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0

Wódki zdrowotne
Z DY8TYLARN1

Dra Jana Zdania i | i i
z  R a b y  w y ż n e j .

Winiak, Jałowczak, Borów- |  
czankę, Żytni ówkę. Gorzką, 
Kontuszówkę , Kminkówkę,

Tarniówkę
p o leca  263 4 0

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

@ @ @ @ 0 0 3 3 0 0 0 0 0 0 0

Wielka Złota i Srebrna Loterya
In w a lid ó w  'IH Tojskow ych.

Ciągnienie 23 
marca.

Głów. wyo'r. 60.000 koron
g o t ó w k ą .  p o  o c to lą g n lo o W  2 0 °

Losy inwalidów po 31 koronie
do nabycia w D z i a l e  i n s e r a t o w y m  „Nowej Reformy” 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 491 2 o

K r '  A / f  ▼ t / n i  w y ^ ° s^ o d - w  k r o ju
m  a n O L y i n  j SZy CjU; poszukuje 
zajęcia w prywatnych domach lub na 
wyjazd. — Hainbach, Kraków, Rynek 
główny Nr. 13, III. piętro. 503 3 3

Siała psaia fjjrtyefl i OgraPita
jest do obsadzenia od połowy lub 7. końcem 
lutego b. r. w F a b r y c e  k w a s u  s ia r o z a -  

n e g o  w C ro rlio a o h . 505 3 3

JD£>:k » p x * a w
koncypiem adwokacki z 3 -le tn ią  praktyką są­
dową i adwokacką — poszukuje posady — 
Zgłoszenia pisem ne pod liter. ,,M . B .“ Dział 
inseratowy „Nowej Reformy.11 536 2 3

A r t ł o l r a  w ma êir‘ mieście — do  
u d i - c Ł  s p r z e d a n ia  lu b  do  

w y d z ie r ż a w ie n ia .
Bliższej wiadomości udzieli: Toma­

szewski, Kraków, Rynek L. 16. 504 3 3

Starzec 75-letni
Jan Grąbczewski, uczestnik powstania 
z r. 1863, który przebył na wygnaniu 
w Syberyi 33  lat, pozostaje bez środków 
do życia. Uprasza najpokorniej szlache­
tne serca o łaskawe wsparcie, za które 
składa ,.Bóg zapłać.11 Łask. datki przyj­
muje Administracya naszego dziennika.

519 2 4

Willa przy ul. Karmelickiej
z ogrodem pięknym, przed i za willą, 
razem 600 sążni po 50 złr., wraz z bu­
dynkiem do sprzedania,— Kasa 10.000 
złr. 2* Intormacye Jan Strycharski, 
„Notca Reforma11, Kraków. 437  6 o

514 3 3Dr. medycyny

Stanisław Brajer
u

pl. Kościuszki dom Wgo Lworaka.

M AJĄTEK LASOW Y
w okolicy Bochni — przy szosie , obejmujący 
650 mrg., w czem 140 mrg. dobrej roli i łąk. 
285 rębnego szpilkowego la su , 215 kultur do 
20 lat — śliczny pałacyk z parkiem i ogro­
dem naokoło — w pysznem zdrowem położe­
niu — po 160 zł. przeciętnie za morgę — do 

sprzedania.
Może zostać 25 do 50.000 zł. na hipotece. 
Informacyj udzieli: Jan Strycharski w Kra­

kowie „Nowa Reforma." 436 5 O

Beczka doża
(kufa na circa 600 litrów)

tanio zaraz do sprzedania.
Wiadomość w Dziale inseratow. „Nowej 
Reform y11, Kraków, ul. Jagiellońska l. 7. 

473 3 O

Majątek ziemski
1316 mórg, w czem roli i łąk  około 650 mrg., 
reszta lasu do £2 la t starego i 14 m. chmie 
larm — gorzelnia nowa na 600 hktl. kontyn­
gentu — budynki m ieszkalne i gospodarskie, 
jak również stajnie, suszarnia i t. d. ubezpie­
czono w Tow. ogniow. kiakow. na 48.000 zł., 
z obfitem inw entarzem , po przeciętnej cenie 
1 0 0  z ł .  z a  m ó r g : , czyli za 132.000 zł. do 

sprzedania.
Łaskawe zg a szen ia  : Jan Strycharski, Kra­

ków „Nowa Reforma." 443 5 O

Sok m a tk u w y
gwarant, prawdziwy,

5 kilowa pocztowa przesyłka . . kor. 6-20
5 kilo Marmolady z brzoskwiń . . „ 7 —
5 kilo 4 0 ‘7o Ł sienc/i octowej. . . „ 5 8 0
franco z opakowaniem do każdej stacyi po­
cztowej za zaliczką. Przy w iększych zamóć. 
wieniach żądać osobnej oferty 511 3 3

S. Jellinek, Briinn, Bohnrinn 22

Dobra 4000 mg. obszaru, w czem 
około 1000 mg. ekonomii 

z gorzelnią na 750 hkt, koutng., reszta 
lasów różnego wieku — ze stacyą kolei 
w miejscu i szosą, w położeniu zdro­
wem, dobrej glebie, pięknemi i obszer­
nemi budynkami, młynem , kamienioło­
mem w bliskości Przemyśla— za 200.000 
zł. z długiem Tow. Kred. Z. 80.000 — do 
sprzedania. —  Do traktowania i poka­
zania upoważniony jest Jan Strycharski, 
„Nowa Reforma11, Kraków. 433  5 o

M A JATEKc
w Jasielskim  powiecie, 1200 mrg. obszaru, 600 
roli i łąk, 600 lasu szpilkowego, w czem gru­
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, m łyn z holendrem , 3 karczmy; bu­
dynki m urowane, obszerne, 6 domów dla słu­
żby — piękny ogród i sad , grum a wilgotne, 
drenowane, reszta ziemia urodzajna, dobra, 
w dobrem położen iu , w wysokiej kulturze, 
przy szosie — jest wraz z inwentarzem  (130 
sztuk bydła) i zasiewam i (suche dochody około 

2.000 złr.) — d o sp rzed au iu .
Cena 200.000 złr. Tow. Kredyt. 46.000 złr.
W iadomość: Dział inseratowy „N. Reformy", 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 472 3 o

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul, .Jagiellońska Nr. 10). Rzą ica drukarni L. K. GJrski


